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W d z i e ń  S w  i ^ t e g o  K a z i m i e r z a
O to  dzień, kiedy pomimo mrozu, 

śniegu, ś lizgawicy albo błota pierwsze 
go, okropnego  wiosennego, całe M ilno 
w ylew a się na ulicę, aby dążyć w stro­
nę placu na którym rozlegają się nie 
milknące odgło, sy.

Już zualeka słychać gwar, hałas, 
szum, bełkot, turkot, przenikliwe gwi 
zay. Ludzkie mrowie, krzyki, śpiewy, 
śmiechy, wołanie, harm ider na wielką 
skalę, nieopisany tumult, jak  przed bu 
dą cyrkową i te jakieś muzyki zap^a 
szające do budy.

Ną tym placu musi się dziać w ażna 
sp raw a, skoro  ludziska falą zw artą  ze 
wszystkich stron płyną i p łyną i jeśli 
środkiem dróg, wielkich arteryj jadą 
dorożki, auta, wozy ciężarowe, wózki 
n ieoglądane, wehikuły odwieczne za- 
penane przedm iotam i i ludźmi.

.Wilno powiedziało sobie: skoro
słonko zaświeci m arcow e idziemy a- 
w an tu row ać  się i tworzyć hałaśliwą ci­
żbę. Kobimy ruch, zamieszanie, k rąże ­
nie zawrotne, ścisk, że zwłaszcza na­
sze dziew częta  ipoczną piszczeć i śmiać 
się do rozpuku czyli będą  jak ptaki któ 
re krzakiem oznajmiają, że idzie Nowe 
Latko, nowa zieleń i że mrozy uciekają, 
przepadają.

D opraw dy na ,,Kaziuka“ sądzić mo 
żna, że uroczystość s tw orzona jest li tyl 
ko dla dziewcząt, aby  sprow okow ać  je 
do pisków, krzyków -nawet niezwykłego 
pouniecem a i 'aby te piski, krzyki i pod 

.niecenie wszystkich z kolei i na cały 
rok w yprow adziły  ze śpiączki, z letar­
gu i wszelkiego spokoju. Bo przecież 
nagle szare i bezbarw ne paltoty i bur 
nusy w  kolorowe gw iazdy, indy jskie 
krzyczące kwiaty, papierow e pióra ta­
kiej żywości jak  są  u rajskich p ta k ó w  
na równiku, to przypom nąć Wilnu, że 
słońce może mocno grz'ać i są na świe- 
cie kraje, wr których owoce słodkie i 
p acnnące  lęgną się i lęgną. S traszyć 
dziewczęta. Znienacka uaerzyć w pisz­
czałkę lub prym itywny flet rodzący obłę  

ny trel Niech żyją bałałajki, cy try  trąb 
ki, blachy, o  które się uderza, dzwonki, 
s truny na których można brzękać albo 
naw et bętmy, na których turkotać bę­
dzie można, naśladując burzę, która 
zaaleka idzie i którą słychać już w po 
wnętrzu w iosennem i ciep łem. Rozazie 
lamy między siebie role. T rzeba  bo­
wiem straszyć, przerażać, do podziw u 
Pełnego prowadzić, d o  całkowitego oc­
enienia, do śmieenu. T y  obiabiaj oczy. 
Bierz kw iaty  kolorowe te cynobiow e i 
niespodzianie p u ść  krzyczące czerwie 

• nie przed oczy. Patrz ,  ta ma oczy błę­
kitne, jakże je rozwarła  ale i u s ta  p a trz  
się rozwarły i cała natura  buctmęfa sal­
w ą śmiechu, która um arłego zbudzi. T y  
obrab ia j ucho. Nagle, niespodzianie 
burcz jak  trzmiel albo huknij jak kukuł­
ka. Tej do ucha wp'akuj świst, a tamtej 
grzmot czy ryk. Pa trz  jak zad iża ła  o 
błędnie i rękami głowę broni od turko­
tu. Dobrze celuj. Na te inne puść  głosy 
dziewicze, a  tę znowu przestrasz  ko­
łatką, to jest dw om a deskami, które 
biją o siebie, bo i kołatka m’a p raw o 
być, skoro ma być śmierć mrozu, zi­
my i śniegu.

św isty ,  tumulty, harmider, ale to 
nie jest koniec. Dziewczęta są łakome 
na p iernik1. Najwięcej oczywiście łako­
me na p ierniki kształtu serca Z jadać 
serca chłupców, mścić się za  figle i krzy 
ki. Im więcej serc, tern większy apetyt. 
Niech ż j j ą  pierniki małe, wielkie, ol­
brzymie. Polukrow ano  je na różowo. 
Dokoła brzeżkiem puszczono w ężow y 
zygzak zdradliwy Dlaczego serce iść 
musisz jakąś  krętą  d ro g ą?  Na pierni­
kach m ogą być imiona, s tać  może, 
Piotr, J'an, Kazio, Ryszard. Cale stra 
gany  p ierników rosną w  stronę nieba 
a łapczywe sa dziewczęta na serca tej 
wiosny, która zapow iada się pięknie i 
na pewne puści białe, pachnące  bzy na 
Antokolu wcześniej niż przeszłego ro- 
km Im większy piernik tern większe bę­
dzie kochanie.' Z'atem szukajcie, szukaj­
cie, badajcie , losujcie. W śró d  gwizdu 
wszelkiego rodzaju p taków  jakżesz ła 
two om\ l>ć się, zgubić, pochwycić nie 
to co trzeba. Umyślnie mącą chłopcy, 
umyślnie myła aby tylko źle w ybrać  
serce, zle w ybrać  piernik i aby potem 
w domu przekonać się, że nie to zo­
stało kupione, co się z duszy chciało.

Rozumiecie tcTaz dlaczego wszyscy 
płyną ku temu placów i, całe W ilno o 
tknięte , żywe, jurne, wesołe, karnaw a 
łowe, pełne sw ooody, apetytu, miłe, 
s toliczne, dziwnie rozbawione, rozocho 
c«ne, praw dziw a w oda  żywa oswobo­
dzona z lodów, które trzymały ją w  
więzieniu.

Kochane Wilno. Skoro na „Kaziir  
La“ poczną dzwonić w kościołach ‘•doń 
ce na niebie zbliża się już do  równi 
ba. Na Boże Narodzenie było ono na 

i Południowej półkul* Teraz wędruje ku 
nam W  sam dzień 21 m arca ustaw ia 
s 'ę na równiku w samo południe aku­
rat w ziemie, aby z tego zenitu rzucać

ogień gore jący  na w szystko  co leży, 
chodzi lub rośnie na dole. T a k  tedy 
nasze U  dno w  pierwszych dniach rń a r  
ca tęskniąc za słońcem, w ota  na słoń­
ce wszystkiemi gwi zdami i to słońce 
w naszą stronę krzykami swojemi p ro ­
wadzi i nęci. Przyjdź słońce, patrz* 
piać cały roi się od p taków . Gwizdy 
p o dnoszą  się  z ziemi i tylko ciebie, cie 
bie bTakuje! '

M agis tra t  pełen ojcowskiej troskli 
wości musi zaw sze  myśleć o  placu aby  
na nim stragany , ludzi *i gw izdy wszel­
kie skupić. Uważać przecież trzeba, će 
będzie tłok. T rzeb a  też wziąć pod  u 
w agę, że kupujący i sprzedający  mu 
szą mieć sw obodę ruchu. Trzeba wszy 
stko tak jakoś urządzić, aby t}um cyr- 
kulował, kręcił się, wzbierał, ale zara 
zem aby  to  w szystko  rriiało sens, iak 
przystoi stolicy starej i światowej. M a­
g istra t wie, że placem zabaw, targu, 
Kaziukow był plac Katedralny i że Ro 
sjanie wykurzyli z tego placu kier­
masz, w ro g o  usposobieni dla tego kier 
masza. C arat moskiewski nienawidził 

3 Z1U 3 *
T u  się spytasz kochany obywatelu, 

d laczego rosyjski rząd, jenera guber­
nator i wielki policmajster, _ sfora mo 
skiiewskich zbirów, k tóra  W ilno opano 
wała, d laczego ta zacna grorbada u 
wzięła się była na  kiermasz, aby go 
w ygnać  z pod Katedry w  stronę roga­
tek miejskich. Cóż komu szkodziło, że 
lud się skupia na placu, i że stoją stra 
gany, że kwiaty papierow e sprzedają  i 
pierniki, obworzanki i wszelkie te gwi 
zdy i piszczałki i to  w szystko  na placu 
na którym ongiś Polska chrzciła Litwę. 
Przecież nie z pow odu moralności mo 
skiewskie proskrypcje  kazały usunąć 
„K aziuka" za miasto, odryw ając  trady­
cyjny kiermasz od miejsca, w* którem 
się narodził.

Racz kochany rodaku zwrócić u w a 
gę na to, że przed K atedrą  jest nie tyl­
ko wielki płac ale że i na samej Kate 
drze są jaKies wielkie, ogromne, niemal 
tytaniczne postacie. Racz tez na  ̂ to 
zwrócić uwagę, ze katedra  sam a jest 
K atedrą  św ię tego  Stan is ław a i że świę­
ty Stanisław jest  patronem nietylko 
bazyliki ale i placu całego dokoła. Spo 
g lądasz  na Katedrę i py tasz  się, która 
z tych figur z b lachy w ykonanych i na 
biało pom alow anych  jest  t igurą patro  
na Polski, świętego, k tórego  w  porywie 
gmewui zabił Bolesław Śmiały, ten sam 
co nirnie wyjeżdżał do Kijowa i m*ał fa­
mę jrolskiego Don Znana. Na czubku 
K atedry  figura z krzyżem. Odrazu wi­
dzisz, że to nie św. Stanisław. Pytasz 
się zaciekawiony iakiego znawcy sta­
rego W ilna, kto jest  ta kobieta, ta fi 
gura dźwignięta  w  powietrze z 1’d eka  
widziana ■ z tak bardzo lśniącym krzy 
żem kiedy słońce zachodzi. Dowiadu­
jesz się, że to jest  Św ięta  Helena. Na 
takie dictum zaczynasz sobie przypomi 
nac, że Helena była cesarzow ą i żn to 
ona krzyż święty odkryła w* Ziemi Świę 
tej, ten sam, na którym wielki d ram at 
G olgoty był się był spełnił. Ale która 
z obu figur jro bokach jest  Sfanish 
wem  Szczepanowskim, bo musi być 
przeciez ten S tanisław  skoro Katedra 
jest pod jego  wezwaniem. T u  ci na 
myśl musi p izyjść  że iigury skoro sto­
ją '  muszą mieć odpowiednie, miejsca i 
naczelne. W iesz dobrze, należy to  do 
repertuaru  zasadniczych wiadomości i 
elementarnych, że miejsce po prawej 
jest więcej mż miejsce po lewej. Na- 
w e t  na bankietach p raw o to jest sza 
now ane tak jak kiedyś po dworach, 
gdy  królewska para była sadzaną  na 
tronach i król zawsze na większym tro 
nie niż czcigodna małżonka, 'aczkol 
wiek białogłowa. Więc toż na dachu 
K atedry w Wilnie, to  co jest po twojej 
stronie lewej, to jest pierwsze i naczel 
ne czyli p row adzące  i p rzew od ire ,  leży 
ono bowiem jeśli się patrzysz na plac 
od figur po stronie prawej. Teraz  już 
poznajesz pa trona  Polski po stronie 
spoglądającej na połnoc i Wilję oraz 
pa tiona  Litwy', św ię tego  Kazimierza 
w orjentacji i hierarchji spoglądające­
go na południe i w stronę wzgórz nad 
miastem. Tu się pytasz kochany, poco 
ja to wszystko mówię i co m ają z kier 
maszem te figury do czymenia, oczy­
wiście z wyjątkiem postaci św ię tego  
Kazimierza, u której się dorozuime 
w asz i e  może być z kiermaszem zwią 
zaną, ^ k o ro  ten kiermasz po wilensku 
został ochrzczony „Kaziukiem"

|a  zas odpowiem : Każda z figur 
związana jest z kiermaszem i cały kier 
masz z każdą z tych figur. Oto naj­
pierw św ię ty  Stanisław. Ten prezydu- 
je wszelkim kiermaszom w  Polsce na 
wiosnę. Jeżeli c iekawy pojedziesz do 
W arszaw y  i tak abyś się znalazł w* 
dzień imienin patrona na Woli gdzie 
jest wielki kościół i moc narociu, ró 
wnocześnie tumult jak w  Wilnie, gwi­
zdania, które rozdzierają uszy. Na Woli

możesz kupić grzechotkę, 'abyś udaw ał 
g rom ow e pioruny pierwszej m irzy wio 
sennej. Dziewcząt jest w bród i g linia­
ne koguty  stoją rzędem na stołach, k a ­
żdy z gwizdkiem, aciyś czynił narmider. 
Nie myśl że tak jest ty lko na Woli, 
O śm ego m ają w dzień S tan is ław a ile w 
Polsce kościółów wielkiego Pa trona  ty 
le jest  kiermaszy. Na każdym paraduje  
odmłodzona i odrodzona przyroda w 
formie chrząszczy z gliny, motyu z pa­
pieru, p taszków  z piór, z w aty  i kleju. 
Nie liczysz ilości sp rzedaw anych  fuja­
rek, ligawek, trąbek. Głosy natury, w o ­
łanie natury  t0 jest synteza dm'a. Ka­
żdy głos w abi dziewczynę a dziew czy 
na w ab i słońce. W ięc  pogański obrzęd. 
A tak. Kościół rachow ał się z p o g a ó  
skiemi zwyczajami, z tą  m agją  w yw ^ły  
w an ia  słońca i zwycźaje odwieczne do­
łączał do  kultu świętego, wiedząc, że 
i kult świętego przez to wzrośnie i że 
pogańskie  zwyczaje, w  swej rozv'iązłoś 
ci i dzikości mocno się skurczą i nie­
winnie przeobrażą.

Ja  sam pamiętam jak na Woli ma 
jowe słońce na niebie śpiewało a  tuż 
w  ciżbie ludzkiej gwizdy każdego odu­
rzały, dając znać że wielmożna Pani 
w iosna  już się kryguje i za chwilę zje- 
dzie w krasie; równocześnie organy z 
kościoła niosły życzenia pobożnych w 
stronę ołtarza na którym tego  dnia wie 
le fazy w ym aw iano imię polskiego tau 
m aturg. Sanct. Stanislai.

Pierw sze „Kaziuki ‘ w  Wilnie o 
były więc „StasiuKi", związane z Ka­
tedrą  i cuaownem  nabożeństw em  ' w 
sam dzień patrona, kiedy Katedra pier­
w sza  Jagiełłowa, potem W ito ldow a go 
rżała od świec na które to świece szedł 
wosk pszczół ihum eńskich, to jest 
pszczół najcuduwm ejszycn łąk jakie są 
,ia świecie a które łąki dziś na Biało­
rusi są za naszym kordonem.

Zatem ,,Stasiuki“ przed Katedra.
T u  przypomnij sooie kochany W il­

nianinie że m asz zaw sze aw ersyę  do ob 
rych. Z chrztem świętym przyjąłeś óv'ię 
tego Stanisława, Modliłeś się do niego 
i Katedrę sam ą ochrzciłeś jego imie­
niem, dając przez to  znać, że był ci 
drogi Kraków, gdzie szczątki świętego 
złożone są w Sarkofagu srebrnym. Sam 
dumałeś wiele o  m ęczeństwie b iskupa i 
o zwadzie z porywczym królem, który 
musiał po zbrodni uciekać w świat. Na 
w et ci zrazu nie przyszło do głowy, ze 
mógłbyś mieć sw ojego  świętego, tutej­
szego, czyli z gleby twojej i kości two­
jej. T a k  się działo jeszcze w roku pa 
mfętnym bitwy pd G runw aldem  i Ma­
tejko w wielkiej p rawdzie  m’alował tę 
bitwę w  której i W itold  gromił krzy­
żaków  prow adząc  Całe W ilno jako 
cząstkę wielkiego* zespołu, któremu 
przewodziła  Polska. Jakże prawdziwie 
m alował M atejko wielką b itwę poka 
żując nad wszystkiem w* obłokach tę 
jedną postać klęczącą, za wszystkich, 

tego  Świętego S tan is ław a w  imieniu 
którego ruszał i Zaw isza  Czarny i Zyn 
dram z Maszkowic i Mikołaj T rą b a  i 
D om arat z Kobylan i Jagiełło i Oleśnic­
ki i W itold i T a ta rzy  z Trok, T a ta rzy  
z Niemierza, tworząc cyklon ruszający 
na Niemców wrśród chrzęstu mieczy, 
świstu strzał i ryku trąb z kory drzew 
zdartej na Ponarach  i w ostępach  nad 
W aką .

Długo W ilno b  yio zapatrzone w* 
wielkiego Pa trona , któremu zawdzię­
czało chrzest i Horodelskie zhTatanie. 
P ew nego  dm a uśmiechnęło się do twa 
rzyczk królewicza „tu te jszego" cz ło­
wieka. Czyż można było przejść do po­
rządku dziennego nad młodzianem, któ­
ry w komnatach królewskich tu i  obok 
Katedr- zamiast pa radow ać  w  aksam i­
tach leżał krzyżem na ziemi w zgrzeb­
nej koszuli.

Nadciągała burza  okropna ze 
W schodu. W szystko  mówiło, że zetrze 
ona W ilno z powierzchni ziemi. Mo 
skwa czaiła się do s traszliw ego skoku. 
Iwan III który' był zrzucił niewolę ta 
tarska miał nagle ręce wolne i mógł 
swoje' .pułki okrutne rzucić na zachód. 
Chmury się kłęb.ły niesamowicie. Orły 
bizantyjskie s taw ały  się herbem państ­
wa. O bok tych cz'arnych orłów przy­
bierał Iwan iii tytuł Imperator Russiae. 
Już na Kremlu fabrykowano dokumenty 
maljące udowodnić, że wszystko cc jest 
na Litwie jest ruskie i że wielki Książę 
w Wilnie jest uzurpatorem i impisto 
rem.

W  tych t0 groźnych chwilach, to 
dziecko w zamku wileńskim zdumiewa­
ło wszystkich. Nie upij'ało się winem i 
nie krzyczało w śród  zgiełku biesiad 
przeciągających się noc w noc do rana. 
ś w .  Kazimierz był zjawą, ostrzeże 
niem jakiemś niebianskiem. W ascczie 
p rzeobrażał się na  dworze opulent 
nych, ciężarnych i -światowych róż w 
białą lilję świętego. To że na dworze 
kniaziów* zdrowych i żarłocznych, j u r  
nych i żądnych zabaw y wyrasta ła  ta

dziecina w  światłości, to miało swoje 
imanentne znaczenie. Dzieje może po­
toczyłyby się inaczej gdyby n.e ie mo­
dlitwy, askezy i mistyczne upojenia, 
k tóre  starą Litwę w  zdumienie w pro w a  
dzały, k tóra  była w tych trumcach, sto­
lach oiesiadnych i nałożnicach, przyw o 
żonych ze W cchudu, z tegc czarnomor, 
sk iego Sewantu, które obejm owała ów­
czesna granica Dańsrwa.

isfe zapomnijlny tego nigdy, że 
przed trumną Świętego Kazimierza wi 
siały sz tandary  zdobyte w  bitwie pod 
Orszą, sto  lat zgórą po G runw aldz it  i 
że zawieszone były n a  znak, że do try 
umfu wygranej wojny, zatem pogromu 
M oskwy przyczynił się ten Święty 
przez swoje zagrobow e Łask* Nie za­
pomnijmy, że serca, które sz_ ły do wal 
ki modliły się były u grobu 26 letnie­
go miodzieńca i że serca te w  czystość 
św iętego żyw ota  w patrzone  zdolne by­
ły wzrośc w  wielką Moc, k tóra  wstrzy  
mała Azję, ruszającą n’a Wilno.

W  kronic e polsKiej M arcina Biel 
sk iego jest wizerunek bitw y poa Grun­
waldem. L'as włóczni i morze zbrojnych 
rycerzy zakutych w  zelazo. W  tej sa 
mej kronice jes t  podobizna bitwy pod 
Orszą. W ojska  z obu stron toczącego 
się Dniepru drżą  z animuszu i już wi­
dać  jak rzucają się kohorty litewskie ze 
sztandarem  Św. S tanisław a w  rw ące 
tonie przedzielającej rzeki, aby  jak- 
najprędzej uderzyć i M oskwę z pow ro­
tem przegnać.

O to jest więc tytuł do chwały sw. 
Kazimierza, to jego zagrobow e zwj-cię 
s tw o. S ta rszego  "patrona zwycięstwo 
pod  G runwaldem, m łodszego pa trona  
ood Orsza, dwa uderzenia które po­
zwoliły Rzeczypospolitej już w  pokoju 
dalej rozkwitać.

Ćzy ciebie, kochany słuchaczu, te- 
raz^zadziwi, że k iennasz  stary, należą-, 
cy do dnia 8 m aja  i związany z dmem 
krakow skiego S tan is ław a przeniesiono 
w W im ie na 4 m arca  aby go związać z 
dniem uroczystości1 wileńskiego Króle­
w icza? Przesta jesz  się teraz dziwić, 
d laczego Rosjanie wyparli , ,Kaziuka“ 
z pod Katedry, w której kosteczki świę 
tego złożone w  marmurowej kaplicy 
m ówią o pogromie M oskwy na począt­
ku szesnastego wieku.

Ale oto „Stasiuki“ zastąpione przez 
„Kaziuki" nie są końcem kiermaszu 
sk o ra  się na dachu  jeszcze zjawia Hele 
na.

Ktokolwieic studjuje stare  Wilno i 
Katedrę najstarszą, wie, że naiwięk- 
szemi świętościami książęcej kaplicy 
były relikwje związane z cbzewem krzy 
ża z Golgoty. Cóż to  zą dziwne per- 
maneneje w tenr Wilnie z drzewem i 
kultem drzewa, puszczy nieomal leśnej 
i piorunami rftid puszczą w  powietrzu.

W  pogańskich czasach wznosiły się 
na placu Katedralnym święte drzewa, 
dęby, przed któremi m odlono się i za­
pa lano  znicze. Odwieczny kult święte­
go drzew a był tu jak w  Dodonie, jak 
obok Rzymu bliżej A lbano i Monte 
Saziale. Kościół pogański kult. zastą­
pił kultem Świętego Krzyża. W ystarczy  
powiedzieć, że jeszcze dziś ńad W il 
nem wznoszą się trzy krzyże zewsząd 
widziane i że w przeszłości bujnej i ko 
lorowej miasta Święty Krzyż w l i t u r  
gjach odgrywał naczelną rolę jeśli się 
zważy, że pośrodku Katedry, w jej ser 
cu był ołtarz Satiictae Crucis, przed 
którym paliły się wciąż i nieustająco 
p*ze'z dzień i noc niegasnące lampy i 
świece woskowe. •

Nie należy zapominać że w czasach 
najstarszych jagiełłowego W ilna dzień 
trzeciego* maja był dniem najwyższych 
uroczystości zw iązanych z, krzyżem 
świętym, czyli dzień poprzedzający o 
5 dni wielkie i solenne liturgje Święte­
go Stanisława.

Ze „S tasiukam i" był związany prze 
to kult Świętego Krzyża tu jest Świę­
te g o  Drzewa. R ozpam iętyw ania  wznio­
słe dotyczyły nietylko wskrzeszenia 
P iotrowina, zbrodni króla i następst­
w a  tej zbrodni, tajemnic cudotwórczej 
sadzaw ki i zrośnięcia w  jedno  ciało 
św iętego ale i tajemnie związanych z 
Krzyżem, drzewem naj.iwiętszem, któ 
re to drzew o miłośnie było przytuta 
ło do siebie ciało umęczo nego Zbawi 
cielą.

T eraz  możesz się spytać: jakiż jest  
związek kiermaszu z krzyżem św iętym ? 
Rozumiemy bowiem, że kiermasz jes t  
tajemniczemi nićmi związany z krakow 
s h m  patronem i z patronem wileńskim, 
ale dopraw dy, jeszcze nie rozumiemy, 
jaki może być związek kiermaszu z 
drzewem świętem.

Odpowiem ci prosto. -N'a „Kaziu- 
kach“ s ą nietylko stragany, białe lilje 
z papieru, cynobrow e maki, fijołkowe 
dzwonki, róże i motyle, nietylko pisz 
czałki i pierniki, ale i sprzęty drewnia­
ne.

T o co najwięcej frapuje cudzoziem­

ca, to te wszystkie przedmioty ze .świe­
żego drzewa, sp rzedaw ane w  dzień 
„K aziuka", p tzyw ożone do W ilna  . e 
wszystkich stron, biate, czyste.

Chcesz kupić balję idź na  kiermasz 
„K aziuka". Chcesz kupić koło do w ó z ­
ka aby zastąpić stare idź na kierm'asz, 
znajdziesz natychm iast koło nowe, świe 
że, dziwnie ulane z drzewa. Tam  zno­
wu są  naczynia do mleka i drzew o się 
cieszy, że człowiekowi życie umili. Co 
tylko tobie przyjdzie do głowy a mo­
że być z arzew a, to znajdziesz n‘a Łu- 
kiszkach, bo na tym to placu są wciąż 
jeszcze na banicji „Kaziuki", dopóki 
wreszcie nie w rócą  p rzed Katedrę 
skąd uległy proskrypcji. W ięc  na  placu 
Łukiskim zobaczysz sprzęty  drewniane 
całe góry  taKicn sprzętów. T u  się w ła ­
śnie przekonać możesz, jak  cudow ną 
rzeczą jest  drzewo. T u  zrozumiesz, że 
ono  żyje, że człowiekowi się oddało, ze 
jes t  siostrzyczką i braciszkiem niestru­
dzonym dla człowieka w  formie rozma 
itycn istnień, które człowiek sobie w y­
struga, skleci, zbije, podczas dtugich 
mioźnych dni wileńskiej ciężkiej zimy

Zatem w jednej i tej samej chwili 
w Katedrze odbyw ały  się wielkie litur 
gje związane z Krzyżem Świętym, drze 
wem pachnącym , o esencji boskiej, a 
na placu fargi z drzewem miłośnie od- 
d'anem człowiekowi w  formie sprzę­
tów. T am  w ystaw iono  relikwje wśród 
śp iew ów  i adoracji tysiącznego tłumu, 
tu, na placu już nie tak bezcenne skar­
by, niemniej przedmioty bez których 
nie można się było obyć. Poo  sk le ­
pieniem wielkiej bazyliki modlitwy peł­
ne miłości dla drzew a Świętego i Krzy­
ża, które w- zDawieniu Swi'afa odegrało 
tę wielką, tragiczną a* rak straszliwie 
synow ską  i matczyną rolę a tam na 
placu już bat dziej codzienna i oowsze- 
chna adorac ja  dl’a -p rzed rm etów  • prak­
tycznych, bez których zwykłe, codzien 
ne życie bytu było tak uciążliwe i cięż­
kie.

Muszę ci tu powiedzieć że w ie ,k : 
średnie obdarzały  drzewo Świętego 
Krzyża nietylko cudotw órczą  mocą. 
W patryw an ie  się w  to  drzew o upajało, 
jak  się to dzidło z naszą królow ą Ja 
dwigą, która miała św ię te  D rzew o w 
m isternym krucyfiksie, św ię tem u Krzy 
żowi i jego. intencji pośw ięcone były 
najw yższe egzaltacje. Posłucnaicie ten 
śpiew  przeszłych dalekich wieków, 
czyż nie jest żyw y w naszych sercach, 
kiedy s łowa głoszą: „O  Krzyżu Święty 
-— gw iazdy na niebie nie m ogą iść z 
T o b ą  w zaw ody —  twoją z'asługą było 
pieścić duszę  św iata  —  o słodkie drze­
w o — o gwoździe bezcenne, padam y 
na kolana, pow tarzam y twój znak —  
Krzyżu prześwięty  —  na  kolanach pe ł 
zam y"

Tak, w ięc św ięta  Helena na Katedrze 
i Krzyż wzniesiony nad miastem mają 
zaczarow any związek: oto modlitwy
w ypełniają  Katedrę w onnością  wierzą­
cych serc, oto na p lacu przed wielką 
bazyliką n’aprościejsze drzewo miłoś­
nie jest w tej chwili zasłuchane w  owe 
modlitwy do najw yższego  królewskiego 
już i boskiego arzew'a. Skoro tamto o~ 
h a ro w a ło  się C hrystusow i, to prościej 
sze, codzienniejsze ofiarowuje się czło 
wiekowi w  pokorze.

W ięc  kupujcie s tągwie, balje, sza­
fki, kadzie, beczki, szprychy, wszelkie­
g o  rodzaju, deski, tłoki, magle, rnisy, 
ramy, walce, młoty. Zliczyć tego  wszy 
s tk iego nie można co znajdziecie na 
kiermaszu! Przed  oczami macie kształ­
ty, formy, wszelkie sposoby drzew a na 
g inania się, tej ookory, k tóra  iest po­
trzebna w  życiu B:ałe, pachnące  drze­
w o  miękkie, ciepłe, treść żywa, elasty 
czna, już bez kory osłaniającej, gioka 
w  swojej istotności, wytrzym ała  na wy 
gięcia, stłuczenia, zgniatania.

T eraz  rozumiecie co to są „Kaziu­
ki" w  Wilnie dzisiejszym, gdy się tłu 
czą ludzie. Trzy rzeczj w  le i uroczyste 
ści kiermaszowej śpicte są kolorową 
klamrą. W ięc  po pierwsze w rzask  po 
gariskiej magji zmuszającej s łońce d o  
oowrotu . Tu są kulty najstarsze, z nie­
mi związany ten kult d rzew a pełny s o ­
ków  wiosny. Budząca się przyroda 
czyż nie idzie z gibkościa świeżych, 
zielonych prętów. Z kultem drzaw a z a /  
wsze związane są  zwierzęta. Jeszcze 
dziś w  Indjach święte drzew o o tacza­
ne jest przez apsary  tancerki, nimfy 
które  czynią sakralne swe tańce, aby 
były owoce. D rzew o figowe Nyagroda 
jest  symbolem Buddy. Z aś  dziewczęta 
tańczące, z wieńcami kw ia tów  na  g ła  
w ach  i ciele, zaklinają kłaniając się 
drzewu, które puszcza soki W  Wilnie 
stary kult jest u ję ty  w  dyby. Gwizdy i 
wrzaski są niewinne i zn’am ,onują  że 
zwyczaje pierwszej Litwy podobnie, jak 
nasze słowiańskie miały to  c o , .i w In­
djach jest jeszcze żywe, krzyk do słoń 
ca kogutów, turkotanie tu rkaw ek i syk 
naw et wężów, które z ziemi do słońca

wychoaziłyj ze słońcem :ak nieaźwied*. 
z letargu.

O to  jedna barwa, na js tarsza  i może 
najbardziej koloiowa. T eraz  przycho 
dzi ta  d*-uga zw iązana z sercem swic 
tego Patrona . Owiała ona pogański 
kult zmiękczyła jego  rozwiązłości. C 
krucieństwa, które m ają  dzieci i młode 
narody  zostały wygnane. N aw et obie 
w am e wodą zniknęło, gdyż jest zabój­
cze w  dniach rńarca, na dw orze i w 
Wilnie. D ziewczęta  bezkarnie m ogą się 
posuw ać, skoro zwyczaj zmiękczył 
praktyk* brutalne. M ogą pierniki kupo­
w ać i cieszyć się wróżbami, bo w różb 
jest na Łuk.szkach bez liku.

Basia1 dostanie  Piotra , M'arynia Sta 
sia a Zosieczka m ająca  oczy czarowne 
bęazie też nieposzKodowaną. gdy tran 
na imię lubego. Chłopcy się J o  rozpuku 
śmieją, ale dziewczęta j’ak kiedyś tak i 
dziś upornie i naiwnie w ierzą w  te wró 
żby wszelakie, które lecą ze w szyst­
kich stron. „Kaziukowi" brakuje  dziś 
na ŁuKiszkach w idow iska  wzniosłego, 
wielkiego teatrum, praw dziw ego  mi 
sterjum. Nigdy p rzenigdy  podczas kier 
maszu gó rn e  rzeczy nie rozwijały się 
na samym placu. Jakżeż można było 
wzniosłe, najwyższe rzeczy w iązać z 
targowiskiem, z kiermaszem, z w rz a ­
skiem i zniżać wysokie rzeczy d o  poziio 
mu ulicy. Najwyższe rzeczy działy się 
opodal kiermaszu dotyka jąc  tego  kier 
rńaszu, ale już w kościele.

Kiermasz nie był odłączony od k a .  
ciola jak dziś. Kiermasz żył z kościo 
łem, był tłem na którem najczystszy 
kw iat najcudowniej, nieziemsko rozkwi 
tał. Pod  sklepieniem Katedry było 
święte teatrum, trzecia b a rw a  we w szy  
sfkiem, ta najgórniejsza, tysiące 1'amp 
i świec gorzało i dymy z kadzideł pod­
nosiły się pod pow ałę pełną rzeźoio- 
nych. rozet, w ieńców i festonów. Obok 
wielkiego ołtarza kaplica Świętego Ka 
ziimerza tego  dnia w yglądała  jak mon­
strancją. Śpiewane tu były litanje naj­
dziwaczniejsze, w któryfh  każde słowo 
jarzy  się jak  kamień drogocenny. Z ka 
żdego takiego kamienia w ypadał blask 
niesamowity. Dostojne serce drżało 
słuchając w ezw ania  i dziękowania. Są 
przepaście  wieczystej p raw dy, w  tych 
litaniach głębie, w  których zakorze­
niać się można jak w najbardziej uro 
dząjnej glebie.

Człow.ek dojrzały tego dnia powra 
cającej wiosny rozmyślając nad żywo­
tem tak  młodo zgasłego królewicza 
m**ał poczucie, że w ypełnia sie esencją 
świętą, dziwnie życiodajną idącą od tej 
śmierci i czystego  żywota. Proszę tyl 
ko posłuchać wielkie i dostojne woła 
nie w  stronę trumienki, zatem w* stro­
nę tych kilku kosteczek p rzechow yw a­
nych. że było kiedyś ci'aio przedziwna 
g leba dla duszy, która  dźwigała  się po 
męsku wzwyż  pokryw ając  niewddzial 
nemi owocami, nieziemskich Łask. Oto 
s łow a łitauji, w których to słowach o- 
żenione jest  Wilno mistycznie z króle­
wiczem i sił'a cała ow ocow ania  historji.

R0s2czko Jagiehowa —  (wniknijcie 
dobęze w to słowo różo, różdżki —  pę 
ozie m łody), Niezwykła w  W ilnie św ia­
tłości (podkreśl cie to słowo niezwy­
kłe w mieście, w którem tyło. z'awsze 
było w yjątkow ej światłości),  Zasłono  
niepizełoriuona W ilnian (nieprzełomic 
na, z iem akcentem imperatywu, który 
idzie z w oli) .  ,

Czyż takie zifanie z modlitwy w szy 
s tkiego wam  nie rozjaśni: b o że  Ojców  
Naszycn, Któryś w śród  rozkoszy kró-; 
iewskiego dw ora  i św iata pow abów  
śv/iętego Kazimierza cnotą zwycięskiej 
wytrw ałości wzmocnił.

Skoro takie s łow a pad'ają, czy me 
s ta je  przed wami ostatn i sens kierma 
szu?  W  drnach wiosennych roz luźn ić  
m ogła  się natura  W ilnian, po  długiej 
zimie i letargu. W ezbrane soki mogły 
żywiołowo m usować i przez to mogły 
zn'alezć się na drodze, na której ła tw o 
było siły roztrwonić. Święty Kazimierz 
normujący kiprmasz i zm uszający wszy 
s tk irh  do trzymania siebie w karbach, 
s taw ał się więcej niż opiekuńczym du 
chem miasta.

N atura  W ilna krzyczy dyomzyjsko 
na wiosnę.: W iosna raptow nie upada  i 
om racza w  jednej chwili zmysły. Koś 
ciół cofając „S tasiuki ' wstecz, z dni 
m ajowych do dni marcowych w ygry­
w ał w walce o dusze. P rzeobrażając  
m ajowy kierm asz na  Kaziuki dopom a­
gał p rzeobrazić  się rodzącej się pierw 
szej i nieśn/iałej jeszcze dyonyzyjskoś- 
ci na  wyższe pragnienia Data śmierci 
Królewicza założyła w ten sposób  pod 
waiiny pod Moc którą  W ilno pod dz*ś 
dzień nosi w  swojej treści. Kaziuk jest 
wiecej niż kiermaszem. Stanowi on 
tajemniczą siłe W ilna w  formie reguła 
fora sil w  służbie wyższych potenc *j 
ducha. Zadziwiającym jest kiermasz 
który stał się jednem z narzędzi zmu­
szających wilnian iść pod gwiazdy.

Mieczys. ław Limanowski.
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FfZGZ rnalą szyskf
W uratowanym od bolszew ików  

dzienniku ciotki mojej Strukczaszyny, 
w którym drień po dniu notowane są  
czynności gospodarcze,' jak również 
zdarzenia i goJne^uw agi spostrzeże  
"ia. pod datą 12 lipoa 1819 r o k u  
znajduje taką gospodarczą przestrogę;

„Nie w ozie do miasta z b r ia  w  
złam ie na prsedaf. ale wypiekać 
go v  domu na chleb i chlebem  
przedawać. Bo, gdy cena zboZa 
niezmiernie teraz niska, cena Chle­
ba zaw sze ieunostajna, jak było  
rod ó^ czas, kiedy płacono becz­
ka Zvta po rublu dwadzieścia i wy­
żej. 1 taki płaci się bułka Chle­
ba pytlowego po złotem u, a bułek  
takich piecze się z beczki sto  
p;ędziesiąt, w ięc chociażby na w ia­
dome piekarzom expensa, odtrącić 
bułek siedem dziesiąt, zaw sze jed­
nak zostanie dla naszego spękała ■ 
tora bułek oSm *ziesiąt, które l i ­
czyć po z łe t . 1, uczyni beczka 
zło  ych cSm dziesięt, a to  me sześć  
rub'i, jak się teraz sprzedaje Zyto.

T oż samo ma się rozumieć o  
w ołach i m ięsie co  się powiedzia- 
<o o  Zycie i Chlebie, z tym dodat 
k em; Ze tu je?scze można mieć 
w zysku skórę i rogi*.

Czytając po stu jedenastu latach, 
w obacnym  dla rolnika klęskowym  
pod względem  cen roku, przestrogę 
mojej ciotki— uderza po l a  stylem  
ow oczesnym  ta sam a m yśl, która i 
dziś trapić rolnika powinna. Jest jed 
nak w tern - jeszcze coś więcej, a to  
w skazów ka, iż pom im o zdawania so ­
bie przez sto  jedenaście lat sprawy, 
iż z ło  rolnika koncentruje się w 
pośreduictwie czerplącern nadmierne 
zyski, dotąa ze strony celnika nie 
poczynione zostały  odpow iednie k ro ­
ki dla usunięcia Uicowego.

/  D u żo  się mowi o  zorganizowaniu  
przetwórni spółdzielczych, a tym cza­
sem  pora mleczarstwem z wlelkiern 
trudem , a bardzo rozmaitym rezulta­
tem stw orzonem — reszta lezy w stanie 
surowym  i nietkniętym.

W spółczesnym  ludziom  wydaje 
się, że na koływanfe rolników do zrze­
szania— jest czem ś now oczesnem , po- 
stępow em  A, ot mam y przykład, gdy 
nie żaden ekonom ista polityczny, a 
zwykła kobieta obdarzona żarowym  
zm ysłem  gosp o d a rczym sprawę s łu sz  
nie ujęła i drogę postępow ania wska  
la ła .

Ale u nas, niem a wątku ciągłości, 
niem a kultury przeszłości. Przycho­
dzi nowe pokolenie demokratyczne, 
które zupełnie me rachuje się z pra­
cą pokoleń przeszłych. Ma swoich 
proroków now oczesnych i od nich 
rozpoczyna erę swojej m ądrości źy 

/  cfowej. Z przeszłością , a szczególniej 
x przeszłością szlachecką nie chce się  
rachować, uważając to sobie za 
uchybienie i rzecz niedopuszczalną.

Praca i dośw iadczenie pokoleń  
przeszłych idą na marne, a my roz­
poczynam y cd  początku, nie zdając 
sobie sprawy, iż na ttm  tracimy, 
jednocześnie dając się p rześc,gać  
innym narodom . My powiadamy; tra­
dycja szlachecka, to są  rupiecie, któ  
re trzeba odrzucić. Nam należy iwo 
rzyć nowe formy żyda. I znowu za ­
czynam y od początku przerabiać juz 
przerobioną lekcję przeszłych p o k o ­
leń, popełniając te sam e błędy, z 
jedną tylko różnicą, iż tam błędy te 
oyły błędami szlacheeklemi, a dziś 
demokratycznemi. Form a się tyjno 
zm ieniła— treść pozostała  ta S a m a .

Niedawno w „Słowie" przeczyta­
liśmy w iadom ość o mającem się  roz­
szerzać osadnictwie. Jakoby minister 
Staniewicz ma nadzielić ziem ią ż o ł­
nierzy dyw, Litewsico-Bfałoruskiej.

Ó tóż i w tym w ypadsu powstaje 
we mnie wątpliwość, czy w dostatecz- 
nejjljmierze w yciągnęliśm y naukę z 
eksperym entów osadniczych.

Pytam się, czy osadnictw o w ta 
kim stanie, w jakim s<ę po dziesięciu  
latach znajduje, odpow iada zadaniu, 
jakie państw o sobie postawiło? Niech 
mi którykolwiek z działaczy państw o­
wych odpow ie na pytanie jakim ma
być typ osadnika?

Czy oficer, bez różnicy swojej 
rangi od  generała, aż do porucznika 
w łącznie, na swojej osadzie nawet 
40-hekiarowej, jest w stanie stworzyć  
dla sw ego syna warsztat pracy odpo  
wiadający mu pod względem intelek­
tualnym?

G enerał lub pułkownik, pobiera­
jący emeryturę — jeszcze potrafi o d ­
dać syna do gimnazjum, a nawet
na rolnictwo. Z resztą szarż fest iuz 
trudniej. Ale co będzie rnbił syn
osadnika na 4.) hekt n a s z e j  ziemi? 
Czy to  będzie jesreze F n te llę e n t  — 
czy z r o z p a c z o n y  w y k o le j e n ie c ?

Czy tutejszy osadnik — inteligent 
którego niestać na sprawienie trzewi­
ków dla dziecka, by je m óc posyłać  
do szk o ły  — ma być typem kultur- 
tragera.

Na to  mi odpow iadają — o  tern 
dziś niema co m yśleć. Za 20 lat; k ie­
dy przyjdzie chwila gospodarki syn? 
oficera— osadnika — 40 hekt. będzie 
wielką rzeczą. O ho 40 hekiarów!!

A ja powiadam patrzcie na te sto  
jedenaście lat, które dzielą nas od

epoki dziennika ciotki Strukczaszyuy. 
Czyż żółwi postęp w ujęciu spraw  
gospodarczych nie przekonywa nas i 
nie przestrasza. S tr u k c z a s z y

ŚWIĘCIANY

—  O bchód imienin Marszalka. W  dniu 
25.11 o r. z inicjatywy kie-ownictwa powia 
tow ego związku strzeleckiego w Święcia 
nach o d o y ł. się organizacyjne zebranie rniei 
scawitj inteligencji w - prawie obchodu imie> 
nin M arszalka Piłsudskiego. Zebranie zakre 
sino program  obchodu, który mniejwię~ej 
przedstaw ia się w  następujący sposób: 
i8.HI w ieczór capstrzyk orkiestr i ilum.nacja 
miasta, 19 ran'o nabożeństv-o, poczem dtfila 
da s tu e lcó w  i hufców szkolnych, przemowie 
ma pod otw artem  niebem, oraz 2 IkaJern ie  
w południe i wieczorem

W  rezultacie zebranie w ystawiło ścisły 
kom itet w ilości 7 osób, do którego weszli: 
p.p. Irena M ydlarzowa starościna, St. Skui. 
sktf dyrektor państw ow ego gimnazjum, O. 
M otyltwski dyrekter- państw ow ego semina 
rjum. ZgiOMCki mjr. Rosznaic kpt. i inni. Ż.

WIDZU.

—  Mroźny szron pow oduje ogrom ne 
stra ty . Pochmurne dnie 25 i 2o_ lutego, obda 
rzyty ziemię niesamowitym jakim ś szronem, 
który osiadając na drzew ach i krzewach po 
czynił ogrom ne stra ty  w drzew ostanie i 
przew odach telegraficznych. Jadąc dnia 27 
lutego z Widz do Turm ontu, na irzesirzen. 
50 kim. oglądałem dziesiątki tysięcy arzew,- 
pizeważrfie liściastych z obłamanemi gał ęzia 
mi i przepołowionych oa ciężaru nalepionego 
na gałęziach szronu W spaniali w  tych 
d n ia c h  zaiste byl widok, bo wszystkie drze­
w a w lasach i przy drodze pokryte byt) 
bielą, niby kw itnące czeremchy. Stare frozłt) 
żyste brzozy ugięty się i pochyliły się pod 
ciężarem loau, dźw igając na sobie tego cc*, 
najmniej po kilkadziesiąt pudów. Zas młode 
drzew ka w szystkie pochyliły korony do zie 
mi, zgiąw szy się w łęki i w’ większości zosta 
ły połam ane przez pół, pod rinżarem  szronu.

[Najbardziej zaś ucierpiał) telegrafy i 
telefony Jadąc i obserw ują- przestrzeń od 
Turm ontu do Dryświac i dalej w  stronę 
Widz, naliczyłem praw ie połowę drutów  
porw anych, częścią z wyrwanem- .zolatora 
mi ze słupów, a ciężar osiadłego na cuutach 
szronu dochodził do kilkudzieaięcu kilogra­
mów, bo druty tełegraticzne w yglądały niby 
grube żerdziny. Chyba że .en szron spowo­
dował szkody i na innych tinjach przestrze 
niach W ileńszczyzny. \a a m  Haohank

SŁONIM

—  Zmarli p rotestu ją. „Życic Nowogródz 
kie' w Nr. 48 pod tytułem „O sadnicy slonim 
scy w obronie starosty  H enszla ' —  pisze, iż 
prtzydjum  pow iatow ego związku osadników 
w Slonimić w ystosow ało do p. wojew ody 
now ogródzkiego depeszę w obronie starosty  
Henszla.

Znam doskonale stosunki Słonimskie i 
jest mi wihdome, ze związek osadników 
przestał istnieć i teraz dow iaduję się, że  
związek protestuje, więc istnieje, a  na jego 
istnieniu bardzo tni zależy, bo może moje 
poszukiwania za związkiem, iakie od roku 
bezskutecznie czynię, zostaną uwieńczone 
pomyślnym skutkiem M ożeby „Życie N owo 
grodzkie"1 zechciało podać nazwisko protestu 
jącego prezesa nieistniejącego zv iązku i jego 
bliższe adres. S H

W . N ŚNIEGI, POW . BRASŁAWSK,

—  Przedstaw ienie dzieci szkolnych. V.' 
sobotę 22.11 b. r. odbyło się przedstawienie 
dzieci szkolnych, zorganizow ane staraniem  
kierowniczki miejscowpj szkoły, p. J. Kwiat 
kowskiej. Jaką w artość kulturalną posiadają 
takie przedstaw ienia, organizow ane w  głu 
chej wsi, gdzie młodzież wiejska t ik  często 
i r  takim zapałem zagląda do butelki, widząc 
w niej jedyną rozrywkę, o tern pisać, zdaje 
się nic trzeba. Podkreślić natom iast należy 
fakt iż nauczycielstwo jeśli chce, może ( : 
pow inno) organizow-ac przedstaw ienia dla 
iudności wiejskiej, albowiem niema, śmiało 
rzec można, takiej izby szkolnej, takich wa­
runków, w których przedstaw ;enia te nie 
dałyby się zorganizować, Bardzo to będzie 
dalekie od 'amatorskich scen powiatowych, 
ale zaw sze spełni sw oje zadanie. O to w 
Śniegach. Kilkanaście desek, zebranych od 
gospodarzy w e wsi, dw a kozły, kurtyna z 
barw nego" samodziaiu, dekoracją z papieru 
oraz kilka choinek któtych zdaie się nigdzie 
nie brak i —  scena gotowa, A ktorarr —  
dziatw a szkolna. Poruszają się swobodnie, 
gestykulują naturalnie, role umieją mówią 
popraw nie. T rzy  ak ty  komedyjki przechodzą 
ni.-mai tak szybko, jak u p. Zelwerowicza na 
Pohulance. Dalej — dw a żywe obrazy naw et 
z ogniem bengalskim . Całość w ypadła sym 
natycznfe. Rodzice grających dzieci wycho 
dza zadowol/en-, pom rukując: „Nia dumau ja 
nikoli szto moi synok hetak louka umie.ć 
inrać. Śmieszyć, a  sam  prydzierżaw ajecca“ 
etc. Młodzież wychodzi niemniej zadowolo­
na. Słowo i czyn rzucone ze sceny, utkwią 
głęboko w duszy, a może też, kto wie, pobu 
dzą do głębokiej zadumy.

Cześć p racy ! Czini.

—  G rypę, kaszel bronchit uleczysz sy- 
stem atyczsem  piciem szczaw nickich v  óa 
kruszcow ych „S tefana11 i „Józefiny". Choro- 
by  żołądka i przem iany m aterii usunie Cł 
szczaw nicka „M agdalena" i „W anda". Do 
■abycia w aptekach j składach aptecznych.

8-m io p ik o jo w y i 
od ulscy db wv- 
nsięcia W °oh u -  

’ lanks 9 ‘nf ortnacie u w łaścicielki tamże
:F.OksI

i smaBttKBm

D C t i O S Z E H I A
«r „Słowie* i w t wszystkich innych 
dziennikach zam ieszcza fachowo i iaeio

W il. Agencja Reklamowa
JAN DYSZK1EW1CZ -  Wielka 14

te! 1? 3 4 ____________ -  2
■ B D U W B W '

WARSZAW A, 3. Ili. PAT; Sąd Najwyższy unieważnił na dii*icjszem  _____
posiedzieniu wybory a o  S ejtiu  o  kręgu Nr. 33, obejm ującym  G niezno,
M ogilno, W rześnie, W itkowo, Środę, W ągrowiec f Oborniki. Sąd stanął tf. B arfd l W /lBCfidt Ou K r a k s a  
na stanow isku, że wybory nie były  prawne, wskutek niesłusznego uniew a­
żnienia przez kom isję w yborczą listy P. P. S. 1 r a \ą  więc manaatt p o s ło ­
wie: M ichakiewicz (P iast), C zyszew ski ł(Ch. D ). ^Lewandowski (Ki Nar.),
Brzeziński (NPR) i W agner (KI. Niem .)

WARSZAW A, 3. 111. P \ T .  Dnia 3 
b. m. wieczorem  p. prezes Rady Mi­
nistrów prof. Bartet wyjechał na je 
den dźień do Krakowa w sprawach 
prywatnych.

D ro g i gab in et Tardinu
Rząd n u  widoki większości w  parlamencie

Pa RYŻ, 3. 111. PAT. U konstytuow any orzez Tardłeu drugi jego gabi­
net, który według ogó ln ego  zdania ma wielkie szanse rozporządzania jeżeli 
nie znaczniejszą, to przynajmniej trwałą w iększością, w yw ołu ,e w prasie 
najrozm aitsze odruchy.

1 Zaznaczyć jednak należy, że z, wyjątkiem paru organów  lewicowych  
jak np. „La Republique“, która ośw iadcza wyraźnie, ‘ że zamiei za zwalczać 
nowy gabinet wstelkit-mi sposobam i, inne pism a w yrażj,ą  nadzieję, że ga- 
binel ten potrafi się utrzymać i załatwić zagadnienia ^zarówno wewnętrzne! 
jak zewnętrzne] polityki.

Skład gabinetu!
PA R Y Ż  2.1U. P »t. R z ą d  u k o o s t y t u o  w al s i ę  o s t a t e c z n ie  w  s p o ­

s ó b  n a s tę p u ją c y :  P r e z y d iu m  1 S p .a w y  W e w n ę tr z r .e —T a r d le u ,  
S o r a w łe d U w o ś ć - P e r e t .  S p r a w y  Z a g r a n ic z n e — B r fa n d  W o j n a — 
M a g in o t, M a r y n a r k a — D u  n e s n il ,  F łr .a n s e  —R e y n a u d ,  B c d ź e t —G er-  
matm M a rtin , O ś w ia ta —M a rra u d  K o ło n je  —P le t r l ,  P o c z ty  1 T e le ­
g r a f y — M a lła r tn e -Z d r o w ie  P u b l ł c z n e - D ^ s l r e  - .F e r r y , R o ln ic t w o  -  
F e r n a n d  D atrld . P r * c a —L a v a l, R o b o ty  P u b l ic z n e — P e r n o t , L o tn lc -  
t w o — L a u r e n t  R y n a c , R e n t y —C h a m p s t le r s  D e  R lb e s ,  M a ty n a n k a  
ł i a n d io w a  - R o l ł l n .

W s k ł» d  n o w e g o  g a b in e t u  w : h o d d  5  s e n a t ó r d w  ? 29  d e p u ­
t o w a n y c h .  T rzech  s e n a t o r ó w  n a łe ż y  d o  l e w ic y  d e m c k r a f y c z n e j ,  
j e d e n  d o  u n jl d e m o k r a ty c z n e j  j e d e n  jeŁt „ d z lk l“, o  lu  d e p u t o ­
w a n y c h  n a l j i y  d o  r e p u b l ik a n ó w  l e w ic o w y c h ,  6  tu d o  l e w ic y  ra- 
d /k a ln e j  2 -c h  d o  le w ic y  s o c ja ln e j  I r a d y k a ln e j . 2 -ch  d o  s>oc.-re- 
o u b lik a n o w , 2 c h  d o  n f e z a t e ż ie j  lew L cy, 2-ch  d o  so c ja k o y c h  r a d y -  
K ałów  3-ch d o  g r u o y  M a r in ę ,a  1 1 d o  d e m o k r a t ó w  lu d o w y c h .

flzad lu n e ltn a  M s d łira  w opalaeh
Ustąpienie Curtidea i Moldenhauera pociągnie zą sobą

dym isję gabinetu
BERLIN, 3. 111. PAT. Sytuacja wewnętrtno-poHtyczna ]jw ciągu dtisiej- 

szeg c  przedpołudnia nie uległa zmianie. D otychczasow e usiłow ania dem o  
kratów doprowadzania do kem p-om isu  między stronnictwami Jkoalicyjnemi 
nie aały  żaanego wyniku.

W K o ła c h  parlamentarnych podkreślają, że o  Me partja ludow a w  
dalszym  ciąga trwać będzie przy wczorajszej uchwale, odrzucającej k atego­
rycznie w scelkie podwyżki podatków bezpośrednich, to kryzys jest nieunik­
niony. 1

Koła polityczne liczą się jeszcze z m ożliw ością odroczenia kryzysu  
na wypadek, gdyby gabinet nie pow ziął dziś jeszcze żadnych uchwał i od  
roczył sw oje narady w celu uzyskenła n» czasie. Pewnem  jest, że w razie 
uchwr,lenia przez gabinet daniny jednorazowej ministrowie niemieckiej partji 
ludowej Curtlus ł M oldenhauer ustąpią. Ustąpienie to  sp ow od ow ałob y pra­
w dopodobnie dym isję całego gaDlnetu.

W tym wypacku, w edług opinji kół parlamentarnych, możliwe byłoby  
stworzenie rządu fachowców, któryby m iał za zadanie załatwienie um ow  
haskich w Reichstagu, względnie odw ołanie rtądu koaMcji weimarskiej do  
Klórej prz>łączyłaby się  jeszcze baw arska partja ludowa.

W y ś l i j  iifilsKa na Tu b ach  liutsKteii
L P S K , 3. 111. PAT. Dnia 2 f  marca otwarto na międzynarodowych  

targach lipskich zbiorow ą wystaw ę p olską , zorganizow aną pod protektora­
tem Państw ow ego Instytutu Eksportow ego.

Na wystawie reprezentowanych jest o k o ło  50 wystaw polsktchr W y­
stawa polska, która m a charakter wybitnie handlowy, wzbudziła wielkie 
zainteresowanie. Dnia 3 marca b. r. wystaw ę polską zwiedzili D'zedstaw‘- 
ciele prasy niemieckiej Ji zagranicznej, k tóryctr następnie podrjm ow ał u 
siebie konsul generalny w Lipsku p. Adamkiewicz. Referat o  cetach i zada­
niach wystawy w ygłosił attache konsulatu p. W ierski.

Frzyjazd  wysoktfgn ^yptfarsia
L ig i .'N a r o d ó w

W ARSZAW A. 3. Ili. Pat. Dnia 2 
marca w godzinach wieczornych przy­
był do W arszawy A ugusto de Va« 
conellos, wiceprewodnlczący kom fsji 
aoiaaczej i technicznej dla k om u n i­
kacji i trunrytu nrzy Lidze N arodów  
oraz prezes podkom isji dla soraw  
komuniKacji między P o łsk ą  a Litwą. 
P.V asconcelios w dniu 3 b. m. z łoży ł 
wizytę p. ministrowi spraw zagranicz­
nych p. W ysockiem u.

Wyżerani* niin- Prystb?a
W ARSZAW A. 3.111. Pat.' P . m inis­

ter pracy i opieki społecznej A leksan­
der Prysto*1 pow rócił do zdrowia i 
ob ją ł urzędow anie.

NabożtiAsfwu ialubnr
za duszę zmarłej m ułłonkl tnln.

Po sta
W ARSZAW A. 3.111. Pat- W dniu 3 

b. m. o  godz, 10.30 rano z inicjaty­
wy austriackiego cttarge d‘uffalrts w 
W arszawie p. von Freudenthal zo sta ­
ła  odprawfona w kościele P. P. Ka- 
noniczek m sza  święta za duszę ś . p. 
n. P ost, n ieaaw ro zmarłej m ałżonki 
p o sła  austriackiego w W arszawie. 
M szę św iętą odpraw ił J. E. nuncjusz 
a p o rtolski msg, Franciszek Marrruggi 
w obecności J. Em ks. kard. A>ek 
sanara K akow skiegc, arcybiskupa-me- 
tropoiity warszawskiego, P. minisr-a 
spraw zagranicznych reprezentow ał 
dyrektor protokółu dyplom atycznego  
p. K aiol Romer. Obecni byli p. min. 
Kwiatkowski, p. p. wiceministrowie 
Czapski i Sieczkow ski oraz liczni 
przedstawiciele korpusu dyplom atycz­
nego z am basadoram i Francji, W łoch  
i W. Brytanjl na czele, jak również 
przedstawiciele warszawskich sfer to ­
warzyskich.

Trzeć! zjaza przemyku ^edw
budow lanych

W ARSZAW A. 3111. Pat. Trzeci 
ziazd przem ysłow ców  budowlanych  
Rzeczypospolitej Polskiej odbędzie się  
w W arszawie dnia 8, 9 i lO marca 
Dod w ysok łm protektoratem Pana 
Prezydenta R zeczypospolitej oraz p.p. 
ministrów przem ysłu i handlu, skarbu, 
komunikacji, robot publicznych, pra­
cy i opieki społecznej. Zjazd p o ­

w yższy, związany z jubileuszem  25 Ie- 
cła istnienia Stowarzyszenia Z a w o d o ­
w ego Przem ysłow ców  Budowlanych  
R zeczypospolitej Poiskiej, w ib u aził 
ogrom ne zainteresowanie, zarówno
w śtód  czynników miarodajnych, jak i 
w śród najszerszych warstw społeczen  
stwa niet>lkc w kraju, lecz i zagrani­
cą. Zapowiedzieli nań swój przyjazd 
przedstawiciele poważnych organiza- 
cyj innych krajów, między ini.em i dy­
rektor francuskiego związku technicz­
nego I robót publicznych.

Z V\ KORDONÓW
Co miii p. KjIIm  i  Sonii?
Projekt w yw iezien ia  prochów  

W ielkoksiążęcych nie upadł.
Z Kowna donoszą, że bawiący w Wil­

nie niedawno człon ek  kow ieńskiego Komi­
tetu uczczenia 500 letniej rocznicy śmierci 
Witolda p. D onat M alinowski udzielił wy 

.w iadu prasie. Z wiadom ości jakie otrzyma­
liśm y, p. Malinowski w  dalszym  tiąru  
utrzymuje, t e  prochy W ielkoksiążęce z o ­
stały sw ojego czasu wyrzucone i i  grobow ­
ca, a kurona jego skradziona. W dalszym  
ciągu zaznacza, że  w Wilnie istnieje projekt 
przeniesienia narazie ptocków  Witold; do 
srebrnej trumny, w której „tj nczascw o*  
znajdować s ię  będą. Ciekawem jest, i e  w 
końcu oświadcza, iż przewiezienie prochów  
do Kowna nie jsst nsrazi* m ożliw e. Czyżby 
projekt w ywiezienia prochów W. Ks Wi­
tolda z Wilna do Kowna był w dalszym  
ciągu aktualny w Kownie...?

Z Kowna d on oszą . W tych dniach 
Zarząd Miejski otrzym ał od  jednego  
z wybitnych inżynierów belgijsKich 
projekt budowy M uteum  N arod ow e­
g o  w Kownie. Otrzymany projekt z o ­
stanie rozważony na specjalnem p o ­
siedzeniu kom isji konkursowej Z a ­
rządu.

ps r W F < 3Lftsprzedaży *
GÓRNOŚLĄSKIEGO 

najlepszego gatunku konc.

GIESCHE s. A. Katowice,
Kopainie: Cleofas, Frankienberg,'Wil­

helm , Cartner i Ricnthofer 
J a g ie l lo ń s k a  6, t e l .  14 97 .

J  D ostaw c c d i  tonny w wozach  
^  piuinoOwanjCl

PAMIĘTAJCIE O SIEROTACH Z DO­
MU DZIECIĄTKA JEZUS!

W m i e s i ć  obrao k M f i m c j f  morsalej
zależne od ustalenia się rządu Taidieu

LONDYN. 3.111. Pat, W ooec tego, że now y rząd francuski przedstawi 
się Izbie D eputowanych dopiero w środę, delegacji francuskiej można się  
spodziew ać w Londynie dopiero we czwartek, a zatem w znouienia norm al­
nych prac kouterencji oczekiwać m ożna dopiero  w piątek. Jeśli now y ga ­
binet p. Tardieu otrzyma votum  zaufania Izby do Londynt przybędą 
premjer Tardieu oraz ministrowie Briand, D um esnil, PietrI I Kerąuezec, 
przewodniczący kom isji m oisktej senatu.

jak  się sp od iiew a „Tim es", Tardieu będzie kontynuow ał politykę 
francuska nieodbiegająrą od głów nych wytycznych z okresu przed kry­
zysem . „Tim es" sądzi, i e  jeżeli wprow adzone ’ będ?, jakiekolwiek zmiany, 
to  Tardieu jest w łaściw ym  człow iekiem , Który m oże zmiany takie przepro­
wadzić.

Praca 1 . 1 9 .  komisji jedenasto
„R oiw ój prawa m iędzynarodowego musi być pow olny

i następować etapami"
GENEW A. 3.1!1. Pat. K om isja jedtnastu dyskutow ała dziś nad zm ia­

ną głównych postanow ień art. 15 p aktu Ligi N arodów  w celu uzgodnię 
n'& uh  z głównem f zasadam i paktu Keiloga. Kom isja zastanaw iała się nad 
wypadkiem , gdy Rada Ligi nie tnoże powziąć jednom yślnej decyzj* przy 
rozstrzyganiu m iędzynarodow ego zatargu. Lord Cecil ostrzegał ponow nie  
kom isję przed przedstawianiem tego rodzaju rozwia^ania, które nie m o- 
głoDy być przyjęte przez opinję publiczną państw, będących członkam i 
Ligi. Rozwój prawa m iędzynarodow ego m usi być pow olny i następow ać 
etapami.

Pegraeb k ś riy a a li M eny del Vai.
Zwłoki spoczęły  w sąsiedztw ie grobu Piusp X

RZYM. 3.111. Pat. D tiś rano rozpoczęta się ceremonja pogrzebu kar­
dynała Merry del Val. W cerem onii wtięli udział 21 kardynałów, brat oraz 
siostrzeniec zmarłego. korpus dyplomatyczny, członkowie dworu paoie- 
skiego, arcybijkuoi, biSKUpt, zakonnicy, oraz przedstawiciele władz m .R zy­
mu. Mszę św iętą w katedrze Św, Piotra odprawił Irnsg Zam sini. W go­
dzinach popołudniow ych zwłoki zmarłego kardynała pochowane zostały w 
grobowcach watykańskich koić. groDU P iusa X.

Zebranie pre ta fa e yja i w SzweeSI
przeciwko prześlaaow aniom  religijnym w  ZSSR

STOKHOLM, 3. 111. PAT. O koIo 3 tys. o só b . reprezentujących w szy­
stkie wyznania religiae w Szwecji, w zięło wczoraj udział w zebraniu, które 
się od b yło  w jednym z tutejszych k ościołów  celem zeproteśtowanfa p n e  
ciwko prześladow aniom  religijnym w zw iązku Sowieckich Republik

Mussollnt wznourtt narUm snt
RZYM, 3 — III. PAT. Parlament podjął fn a  now o pracę. M ussolfni, 

p r z e w o d n i c z ą c y  Izby GiurrattI I sekretarz partjt faszystow skiej TurattI w y ­
głosili przem ów ienia, pośw ięcone pamięci Michała Biancni, poczem  p o s ie ­
dzenie zo sta ło  przerwane na znak żałoby.

nowa zawlsrncha w Transiordanjl
JEROZOLIMA. 3.II1. Pat. Krążą tu znow u alarmujące p og łosk i, nrd- 

chodzące z Transjordanji. Prasa arabska donosi, ze r z ą l w ysła ł sa m o lo ­
ty, autom obile pancerne i oddziały w ojska w celu odepchnięcia lictuycb  
band wahaoitów, którzy dokonali napadu Lna Transjordanję, zabijając 10 
żołnierzy w ojsk transjordańskich.

Krwawe wybory w Argentynie
BUENO S AIRES, 3. 111. PAT. Podczas w ezorajszych wyborów uzu­

pełniających, w czasie wynikłych w związku z tern zam ieszek 6 o sób  z o ­
sta ło  zabitych, a o k o ło  20 od n io sło  rany.

Daskiw ieii'!«a artykuł
o „Zarysie o raw r adm inistracyjnego"

W  „Słow ie” (Nr, z fiu. 15.11 1930 r.) 
ukazał się artykuł p. t. „W ermiszel praw a 
adm inistracyjnego” mający być „recenzją” o 
mojej księżce ..Zarys p raw a adm inistracyjne 
g o '.  P o  przeczytaniu tej '„irecenzji" nie mia 
tern początkow o zamiaru na nią odpowiadać 
z następującego w zględu:

U ważam , że prasa codzienna nie test 
terenem, na którym m ogą się odbyw ać po- 
lemiki na tem at spraw  specjalnych, jak  np. 
w  naszym wypadku, v  dziedzinie praw a 
adm inistracyjnego i nauki administracji.

Z tego więc względu nie będę się bro 
nil szczegółowe, a tylko ogólnie odpowiem, 
że autor krytyk? mojej książKi jednej rzeczy 
nie zrozumiał, izy  nie chciał zrozumieć, a 
mianow., że książka moja nie ma pretencii do 
sięgania po laury naukow ej pracy, otw iera 
jącej dyskusje na nowe tem aty  z teorji p rn 
Wa adm inistracyjnego i n au k i” administracji, 
a je  intencją moją byto napisanie:

a )  przedew szystkiem  podręcznika dla 
egzam inów t. zw . urzędniczych, ułatwiające 
go kandydatom  opanow anie m aterjałui.egza 
mutacyjnego, porozrzucanego w całym sze 
regu różnorodnych publikacyj jak w  Dzien- 
tiilru U staw  R P., Monitorach, Dziennikach 
Urzędowych M inisterstw i t. d.,

ib) zbioru najnowszych przepisów admj 
ntgtracyjnych, zaopatrzonych w okólniki 
tej materji. Przytoczyłem ustępy te wzgl. 
kom i wogóle ob.'’ivatelom w codziennent 
życiu zorjentow anie się w obowiązującem 
ustaw odaw stw ie, d la  zapoznania się z któ- 
rem trzeba mozolnych poszukiwań w  całym 
szeregu różnolitych źródeł praw a,

c) kompilacji zasad z dziedziny teorji 
pńawai, których sam o wyszukanie z skarbni 
cy naszej wiedzy prawniczej, w różnych ję~

zyicach opracow anej —  zw iaszcza dla n.c- 
praw ników , —  jest prawie niemożliwością 
n la tego też ahrzut, że i korzystam  z prac 
dziel pow ag z dziedziny praw a administracyj 
nego, jes t bezprzedm iotowy, gdyż celem 
opracow anego przezettinie podręcznik,' jest 
właśnie dać w  skondensow anej foim ie do­
słowne tezy, zapatryw ania i teorje nazjnako 
mitszych naszych i zagranicznych zn'awców 
tej m aterji. Przytoczyłem ustępu te wzgl. 
streszczenia z w ykłauów  i prac naukowych 
zgodnie z przepisam i praw a 'autorskiego z 
29.(11 1926 r  fDz U staw  R.P. Nr. 48 p. 
286); niezależnie iednak od tego chcąc być 
ilietylko w porządku z formalnymi przepisa 
mi p-aw a zwróciłem się przed" napisaniem 
mojej książki do tych autorów , z Drac któ­
rych szerzej korzystałem , a • zwłaszcza do 
znaKomitegc znawcy praw a. p. prof. dr. \VI. 
L. Jaw orskiego, o którvm mój k-ytyk wspo 
mina, a który m r;t  w dniu 23.11 1929 r. za 
szczycił pismem takiej treści: ^.Najchętniej
zezwalam na użycie mej książki wedle uzna 
nia. Cieszyć się będę jeśli moje myśli dosta 
ną się w ten sposób do szerszych kól”

Że powyższe intencje moje zostały nao 
goi zrozumiane i z uznaniem powitane —  
świadczy o tern ;a okoliczność, że w okresie 
zaledwie trzymies.ęcpnym od czasu ukazania 
się w druku mej książki zalecili ją  do po­
sługiw ania się w urzędowaniu oraz jako pod­

ręcznik do egzam inów urzędniczych prawie 
wszyscy wojew odowie i cały szereg Mini 
jte rstw . Nawiązując Więc do stów Pana W . 
L. F. że „w konkluzji naszej recenzji musim, 
stwierdzić ze szczer\m  sm utkiem że jeayną 
z’aletą książki p. Reissa jest to, że będzn 
nialo czytaną" —  muszę mego recenzenta 
Pana W. L. F. pocieszyć w jeg o  „szczerym 
sm utku”, że już zgórą tysiąc książek rozesz 
ło się w śród sfer zainteresow ani ch w tym 
krótkim okiesie trzymiesięcznym.

W itold Reiss.
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R o z b u d z a  m a-i a G c S t m  Is k a fa r i*  
i 8 p & a a iU *a n iE tateScIełtll nitrcf& siaG fó

W  swoim czasie, w czerwcu 1928 
r. w  gazecie „S łow a“ Nr 132 w  arty­
kule zatylowanym „ Luźne myśli o roz­
budow ie  m iast", starałem  się uwypu- 

> klić z jednej s trony hamujący wpływ 
n a  rozbudow ę miast ustaw y o ochronie 

j ‘ lokatorów, z drugiej zaś s trony uzasad 
nić tezę, że jeżeli musi bye mowa , o 
opodatkow aniu  obywateli miast na 
rzecz rozbudow y, to  można myśleć chy 
ba o opodatkow aniu  wszystkich) obywa 
teli, a nie jednej najbardziej nielicznej 
kategorji właścicieli n ieruchom ość, 
jak io  w owym czasie niektórzy projek 
tow au

P o w ta rzać  więc wypowiedzianych 
w ów czas  uw ag  nie będę, ale mogę z 
przyjemnością skonstatow ać, że obec­
nie, gdy kv\ estja  głodti mieszkaniowy 
go  Siaje się w Polsce palącą, (o Wtl 
nie bym tego nie powiedział) \ kiedy 
z tej racji sp raw ą  tą zajmują się różne 
komisje i ukazały się rozmaite projekty 
załatwienia tej spPawy, wszędzie iu 
znajdujem y przyznanie ta  tajnego wpły 
wu usLawy ochrony lokatorów oraz 
konieczności prędszej czy też później 
szej likwidacji takowej. Sądzę, że na 
ten kierunek myśli ludzi zajmujących 
się tą  sp raw ą  do  pew nego stopnia 
wpłynęły i przykłady niektórych du 
żych miast zagranicą, ale w każdym 
razie przyjemnie jest pow itać  przebija 
nie się światła przez te  czarne chmury, 
któremi była m asa przeciw mków likwi 
dacii ochrony lokatorów, co było rze­
czą bardzo zrozumiałą z punktu widzę 
nią interesów' osobistych, bo przecież 
przy naszym systemie w yborów , na 
jednego w yborcę właściciela nierucho 
mości przypadaiją dziesiątki w yborców  
lokatorów

Dalej wie wszysrkich tych projek 
- tach  mówi się o przyciągnięciu do 

akcji rozbudow y kapita łów  prj w at 
nych, jaK zewnętrznych rak i wewnętrz 
nych, 'aczkolwiek sp raw a ta w obec­
nym czasie jest zbyt trudna tak z racji 
braku  kapita łu wcw nąirz  kraju, jak i 
b raku  zauiania ze struny kapitalistów 
zagranicznych spow odow anego  rozma 
itemi skompiikowanenn przyczynami, 
a między niemi brakiem poszanow ania  
do  prawa w łasności i warunkami pra 
cy przy buaow ie , bo  każdy z nas inży 
nierów, doskon'ale wie, jak  w pływ ają  
na drożyznę wszelkicti robót a więc i 
budow y domów- rozmaite warunki 
ochrony pracy-, a szczególnie zabronie­
nie robót akordowych.

Frzechpdzę teraz do obciążenia 
w-łascicieli nieruchomości rozmaherni 
podatkam i. Poda tkam i, Które każdy 
właściciel nieruchomości opłacać musi 
s ą :  podatek  od mieruchomości państw o 
wy, podatek  od nieruchomości miejski 
podarnk lokalowy, m ajątkow y i -doeho 
dow y, poza  któremi idą obciążenia w 
postac i lem ontów , bądź  koniecznych 
dl'a ochrony budynków- przed ruiną, 
b adz  przym usow ych  ze strony władz 
administracyjnych. Oczywiście prze 
d w  podatkom  w ogóle nic p an  iedzieć 
nie można, ale obaczm y jak wygląda 
praktycznie  wymierzanie niektórych z 
nich. a  mianowicie, podatku od nieru 
chom osci miejskiego i podatku docho 
dow ego.

M inisterstwo skarbu, t& zgodą Mi 
n is te rsrw a  sp raw  wewnętrznych, okól 
nikiem z dnia 11 lutego 1926 i , zezw-o 
liło n a  pobieranie przez gminy miejskie 
podarku od, nieruchomości w rozmiarze 
maksymalnej wysokości 50 proc. od 
p o a a łku państw-ow ego. Nałożyć hanru 
lec na apety ty  sam orządów różnych 
gmin, Rząd był spow odow any  prawdo 
podobnie tern, że w lada-cb miejskich 
pow ojennych  oczywiście musiał prze­
w ażać  liczebnie i to bardzo  znacznie 
"lemenf lokatorow nad elementem wła 
ścicieli domów, więc rada miejska w 
sw o je ' większości zavvsze rada  byłaby 
pokryw ać  .wszelkie wydatki i wszelkie 
deficyty opodatkow aniem  właścicieli 
d om ów .

Stało się jednak, że Rząd nie poło 
żył w swoim czasie veto na rozpędy 
■nwesrycyjne i niektóre inne wydatki 
niekoniecznie niezbędne różnych miast, 
k tóre  zrujnowały tern gruntownie swo 
\e finansowe położenie. Dla przykładu 
m ożna w-spomnieć o  magistracie m. 
Łodzi, gdzie socjalistyczna gospodarka  
doprow adziła  do fatalnych rezulta tów  
i gdzie obeerfa rada  miejska wykazała  
tendencję ao  powiększenia tego podat 
*<u aż do 200 proc. od podatku pań 
s tw ow ego.

W  Wilnie jesteśm y też ńa tej dro 
dze, bo w  roku zeszłym tylko katego 
tyczny sprzeciw- w ładzy nadzorczej 
dgian iczył zw-iększenie to do 75 proc. 
z a m ia s t '  i0 0  proc. proponow anych 

„7 przez Magistrat.
M ożna więc powiedzieć, że obecnie 

pod względem w-ymierzenia pod'atku 
i  -od nieruchomości właściciele takowych 

są  najzupełniej zależni od woli przy­
padku t. j. od tego w- jakim stopniu 
M inisterstwo zechce interw-enjować, 
bo skoro ignoruje się okólnik z t . 1926, 
to napew no  można powiedzieć, że 
za\vsze większość -adnych zechce po­
kryw ać wszelkie wydatki z kieszeni 
mniejszości chociażby to miało prow-'a 
dzie do  ruiny domów

Z podatkiem  dochodowym  jest ima 
czej, jes t on bow-iem us taw ow o ściśle 
określony ale i tu dzieją się rzeczt nie 
zupełnie normalne:

W  ustawie tego  podatku wyraźnie 
zachow aną jest myśl praw-odawcy, że 
podatek  dochodowy pobiera się od 
dochodu netto t. j. od. sum stanowią­

cymi faktyczny czysty dochód a nie od 
sum nierealnych.

Otóż, o ile chodzi o. dochody od 
meruchomosci miejskich, to  dochody 
bru tto  w yrażaią  się w  formie pobrane­
go faktycznie komornego, ale czysty 
dochód otrzymuje się po ' '  potrącemu 
poniesionych dla utrzymania danego 
budynku, rozchodów. Rzecz jednak w 
tern, że przy obliczeniu czystego docho 
du urzędy skarbow e skreślają w roz­
chodach sum y wydbne na przym usowe 
roboty kanalizacyjne i na takież przy­
m usow e malowanie frontów- domów, 
pomimo, że są to  wogóle znaczne su­
rm- a dla dużych dom ów  w yrażają  się 
niemal w  dziesiątkach tysięcy złotych.

T akow e postępow anie  należy uwa 
żać za niesłuszne i krzywdzące płatni 
ka ula przyczyn następujących: ' '

W rozporządzeniu M inisterstwa 
Skarbu, z dnia 14 maja 1921 r. .przy 
określeniu pojęcia czystego dochodu 
w skazano, że dochód ten utrzymuje się 
,,po potrąceniu z przychodów 1) 
wszelkich kosztów:' poniesionych na 
osiągnięcie, zachowanie i zabezpieczę  
nie tych przychodów i 2 )  całorocznego 
p raw id łow ego  odpisania na zużycie bu 
bvnków-“ .

|ednak  art. 8 us taw y opiewa, żę ,z 
p rzychodów  nie m ogą j być potrącone 
w ydatk i na powiększenie lub upiększę 
nie źródła dochodu. Otóż, ponieważ ka 
naliztacja rzeczywiście może służyć dla 
pew nego  powiększenia z ródła dochodu 
(zmniejszenie! rozchodu na a ssem za -  
c ję), m ożna byłoby uważać  postępo 
w anie urzędów- skarbow ych za słuszne, 
gdyby tu w grę nie wchodził element 
przymusu, który dowodzi, że skoro 
dany właściciel dobrowolnie przepro­
wadzić  kanalizacji niie chmab to oczy 
wistem jest, że przy danych warun­
kach pieniężnych me widział on w  ka 
nalizacji faktycznego powiększenia do 
chodu. ' " "

Jednak, jeżeli naw et zgodzić się z 
punktem widzenia urzędów skarbo­
w ych na -właściwą kanalizację,i'ito nie 
można uw-ażać za prawidłow-e niezaii- 
czenie do  rozchodów kanalizacji de­
szczówek. Nie m ożna zaprzeczyć że ryn 
ny deszczowe na wąskich uliczkach 
daw-'ały się podczas deszczu silnie we 
znaki, przechodniom i, że należało je 
połączyć pad ziemią z kanałem miej 
skim, jednak nie można w żaden spo­
sób tw-ierdziić, że takowe urządzenie 
Zwiększyło właścicielowi dochód z je­
go domu i tern podniosło jego w-artość, 
a tymczasem kanalizacja tych deszczó 
w c k  na ulicach, zwłaszrza tak szero 
kich jak Mickiewicza lub W  Pohulan 
ka, kosztuje ba rdzo  drogo, ponieważ 
kańał miejski znajduje się daleko od ta 
k.ch domów-

Jeszcze więcej dziwnem jest nieza- 
Uczenie do  rozchodu sum wydanych 
pod  przymusem na odnowienie trontc  
nów- domów i, na ich malowanie. Dzie 
je się to p o d o b n o  pod tym pretekstem, 
że roboty te p rzedstaw iają  remont „ka 
pnalny" a takowy1 rzekomo pokryw a 
się odliczeniem na zużycie ('amortyza-
c la )- . .

T ak ie  postępowanie  jest  zupełnie
niezrozumiałe, albowiem p o  pierwsze 
niepraw-idłowym jest pogląd jakoby 
istnienie odliczeń na amortyzację  nie 
daje  praw a zaliczać d o  rozchodów 
wszystkoi to, co jako rozchód znaczniej 
szy spodoba się nazw ać remontem ka­
pitalnym. Amortyzacja ma na widoku 
zw rót kapfitału, albow iem każdy buay 
nek w przeciągu pewnego czasu przy 
chodzi do zupełnego upadku. Oczywi 
ście termin ten jest  rozmaity dla roz­
maitych budynków i naturalnie rzecz 
kompetencji władz skarbowych ustalić 
te terminy, a w- związku z tern i kwoty 
rocznych odliczeń.

U s taw a  określa, że urzędy podatko 
w e  mogą okreśfać te odliczenia bez 
przeprow adzenia  ścisłych dochodzeń z 
rent jednak, że nie pow inny one prze­
kraczać następnych norm, a mianowi 
cie: dla budynków- mieszkalnych 2 
proc. od wartości budynku, dla gospo 
darczych 3 proc dla labrycznych 4 
proc. O ile wiem, urzędy skarbowe 
stosują  w Wilnie dla budynków- unesz 
kalnych m urowanych nic więcej \°7< 
czyli u s ta la ją  jako przecięiny normalny 
c z a s  egzystencji takiego hudynku 100 
lat.

Nie wchodzę w to. czy taki procent 
jest za mały czy z*a duży. Naturalnie 
dom doskonale ufrzyiwalłf i zbudowa­
ny1 z doskonałych m aterja łów może po 
myśliwe egzystować przez lat sto i na 
w e t  więcej, ale z drugiej s trony skad 
jest pewność, że materjały były dosko 
nałe i że przez tak długi okres czasu 
nie nastąpi wojna, czy jakaś inna kata 
strofa, przy której budynek zostanie 
zniszczony w taki sposóbS że  i aseku­
racja nie pom oże? '

W  ustawie nie znalazłem w-skazow 
ki, że remonty kapitalne nie m aga być 
potrącone od dochodów irzekomo jako 
ob ję te  amortyzacją. Pogląd raki uwa­
żałbym za fałszywy, bo jeżeli retnonty- 
większe mają  być objęte a m a rn z a c ią ,  
to nie widzę, dlaczego nie rńają być 
objęte i remonty mniejsze, bo przecież 
i takie remonty są konieczne dla pod 
trzymania budynków .

Oprócz tego, jeżeli wszystkie roz­
chody na remonti kapitalne nie potrą  
cać od dochodów bru tto  pod wyżej 
w-skazanym pretekstem, to ponieważ w 
Wilnie budynki sa ogromnie zrujnowa 
ne przez czas wojenny i potrzebują 
przez czas dłuższy bardzo znacznych

kapitalnych remontów, które mogą nie 
raz praw ie dosięgać odliczeń w rozmia 
rze 1 proc., to  takow e postępowanie 
nrozna uw azac  za faktyczne unicestw i? 
nie rocznego p rocentow ego odliczenia 
n'a zużycie d co za tern idzie zatwiei 
dzenie, że budynki rem ontow ane, są 
wieczne.

Przeciw takiemu stosowaniu usta­
wy o podatku dochodow-ym, właścicie 
le budynków' nie m ogą nie protestow ać

Dalej twierdzę, że malowanie fron 
tonów  domów nie może być nazwane 
remontem kapitalnym, koniecznym dla 
egzystencji budynków , 'aczkolwiek w 
miastach jest  o n  niezbędny dla przy­
zwoitego  w yg lądu  dom ów  i przypomi 
narn, że okólnik M inisterstwa sp raw  
wewnętrznych, z dnia 25 września 
1928 r. Nr. 173 opiew-a, że m alowań.e 
dom ów  winno odbyw ać  się kaiaego  
roku. Sądzę, że okólnik ten będzie znro 
dyfikowany aiboiwiem malowanie do­
mów, szczególnie wysokich, d togo  ko 
sztuje i dostatecznie jest  malować je 
co lat kilka, ale tern niemniei okólnik 
ten egzystuje  i doprow adza  do logicz 
nego wniosku, że urzędy skarbow e 
tw orzą takie kategorje  remontów kapl 
ialnyćn, które winny powtarzać się 
pod przymusem corocznie!

• Więc, jeżeli przyjmiemy pod uwa 
gę, że. rozchody na skanalizowanie 
deszczów ek ' i m alowanie frontonów 
domów są bardzo  znaczne i że przy 
wskazanym) sy s tem ie , ; p raktykowanym  
przez urzędy skarbowe, właściciel nie- 
jLtchomości zmuszony jest opłacać po 
datkiem  dochodowym  takie sumy, któ 
re jako dochód czysty nigdy do jego 
kieszeni nie weszły, i że oprócz tego, 
ponieważ podatek  dochodowy jest po­
s tępowy zwiększa .się s topa  p ro rem o 
w-a ściągana od całośc- i wszelkich in 
nych jego  aochodóiv™io czyż nie moż 
n'a (twierdzić, że taki system pobierania 
podatku  dochodow ego od właściciel' 
dom ów  jest dla nich krzywdzący i nie 
odpow iada myśli praw-odawcy:

Okólnikiem, z dnia 28 czerwca 1927 
r. w  spraw ie  norm orjentujących dla 
oszacow ania  dochodów- z budynków , 
M inisterstwo skarbu zwróciło uw agę 
władzi w ym iarow ych na tę okoliczność: 
że „normy komornego w prow adzone 
u s taw ą  o ochronie lokatorów- nie w zra  
s ta ły  w  stosunku proporcjonalnym do 
zmniejszenia się siły nabywczej złote 
go od lipca 1925 r., gdy natomiast 
koszty zachow ania  zabezpieczenia 
dochodów stale się powiększały, co w  
konsekwencji w pływ ało  ujemnie m  sto 
pień rentowności dom ów  w-ogóle“ . W  
końcu tegoż okólnika powiedziano, że 
„celem zachow ania  równomierności w  
opodatkew aniu  wskazanem  jest, aby 
czysty dochóu z dom ów  podlegających 
u s t a w i e ń  ochronie lokatorów- nie prze 
kraczai 40 proc. przychodu bru tto".

Czy treść i myśl tego okólnika, bez 
warunkow-o przychylnego dla właści­
cieli domów zachow aną jest w pamięci 
nie w-iemy, lecz niepotrącanie od do­
chodu b ru t ta  wyżej w skazanych  zn'acz 
nych i przym usow ych rozchodów na­
suw a pewne pod  tym względem wątpił 
wości.

Rekapitulując wszystko to, co po-_ 
wiedziano wyżej, widzimy, że właści 
ciele nieruchomości są mocno paszko 
dowam ponieważ:

1. Już 10 lat trw a  ochrona lokato­
rów, która urąga  praw u własności i 
k tóra doprow adza  nieraz do tego, że z 
tej lub (innej części domu ciągnie zyski, 
nic w-łaściciel, lecz lokator, który zaj 
muje się w ynajmowaniem danego loka 
lu sublokatorom.

2. Ochrona lokatorów stosuje się 
w-zgledem właścicieli w  sposób  zupeł 
nie anorm alny t. j. zupełnie przeciwny 
myśli p raw odaw cy, który miał na  wi­
doku) praw dziw e przedwojenne komor 
ne, a nie zaś jakieś fikcyjne, oparte  na 
iluzorycznym stosunku rubla do złote­
go 2,66.

3. W łaściciel domu nić wie, jaki 
opłaca podatek  od nieructiomości, po­
nieważ każdego roku zależ) to od ape 
rytów- panów- radnych i od łask-' Min: 
s ters tw a przy nałożeniu na te apety ty  
hamulca. Dla W ilna  naprzykład wła­
dza nadzorcza uznała ta, konieczne zre 
dukować apety ty  M agistra tu  w roku 
zeszłym do 75 proc., ale jak będzie w 
tym roku — : nie wiemy.

4. Urzędy skarbow e przy określa­
niu dochodu netto nie chcą po trącać od 
dochodów- brutto  nietylko rozchodów 
n'a przymusowe połączenie deszczó 
wek z kanałami miejskiemi ale naw et 
rozchodów na przymusowe malow-anie 
ścian domów.

Czy takie fraktow-anie właścicieli 
nieruchomości może zachęcać do loko 
w an ia  kapitałów na rozbudowę miast 
naw et przy znacznych lecz czasowych 
podatkowych ulgach -— w olno w ąip ić . 
W olno też sądzie, żi z interesami Pań 
stWa niezgodną jest sytuacja, piły  któ 
rej nieruchomość w Wilnie stale i za 
bezcen wychodzi z rąk polskich. Ca- 
veant consules ne quid Respublica.

Inżynier Br. Chądzyński.
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W niedzielę odbyła, się podniosła 
uroczystość ponow nego  otwarcia  muze 
urn T  w-a Przyjaciół Nauk, mieszczące­
go  się w gm achu przebudowanym i 
p rzysposobionym  do potrzeb muzeum 
przy ul. Lelewela 8.

IJroczystosc zgromadziła liczne gro 
no osób, przedstawicieli władz, instytu 
cyj i organizacyj społecznych oraz 
członków T  w a  z pp wojew odą Racz- 
kiewiczem, JE ks. biskupem Bandur 
skim, JM ks. rektorem Falkowskim o- 
raz dyrektorem wydawnictw- państwo- 
w-ych i jednocześnie redaktorem „Mom 
tora Polskiego" Wojciechem B aranów  
skim na czele. , ,

P o  przybyciu gości kustosz muze 
lim p. Michał Brensztejn wygłosił prze 
mówienie dając w  niem obraz pow sta ­
nia, s topniow ego rozwoju T-wa Przy 
jaciół Nauk i sam ego muzeum posiada 
jącego  dziś  bogate  zbiory jak to: dzie 
ła  sztuki, różnego rodzaju wykopaliska, 
niezwykle ciekawe okazy numizmatycz 
ne i t.p. Zbiory te pow stały  dzięki o~ 
fiarności osob zdających sobie spraw-ę
z tego, że k’ażdy  okaz muzealny jest  P o  wysłuchaniu przemówień przy -z-w n p  nie:3, łącz ! n u r a  i będzie 
n iejako własnością  całego społJczeńst- byli na  uroczystość zwiedzili nuzeWi ^ z e ^ w i ą z k u 6^Literatów
w-e i d la tego nie może b>c chow-any oprow^adzani i informowań' przez u pf0j ^  zdziechowsKiego, referat prof. Ste 
gdzieś tam na do iD gablo tek  w  p ryw at przejmych gospodarzy. T rudno  jest  w  iana Srebrnego o pierwszej wileńskie5 laurt 
nvch mieszkaniach, a znajadow ać się krótkiem spraw ozdaniu  omowłć boga  atce literackiej, ora uctczem e poetki prze 
znajdow ać w muzeum dostępnem dla c tw a  muzeum zwłaszcza., źr cażoy in J>u f e o w i c K a ^ c z y t e ć  bedńe poi
każdego. teresujący się tern, będzie miał moż- zj e a w części dr„giej prbf. Zofja Bortkie

P o  przemówieniu p. Brensztejna p. ność zwiedzenia go osobiście bow-iem wicz-Wvleżyńska śpiewt,-4 będzie nieznane
w ojew oda  Raczkiewicz przeciął w ste  muzeum otw arte  będzie d l3 publicznoś- pieśni M oniuszk., . , , , ,  . * T  . . , - ■ „-„u,- • w  — (k) zeDran.e kontezencji męskiej 11
g ę  w ygłaszając  krótkie przemówienie e> w e Wiórki, piątki i nmdziele. W  sw _ y m c e n te g o  a  Paulo odbędzie się 7 m rr
w  którem podkreślił ogium ne znaczenie dni pracy  od 10 —  l a w  niedziele od cu 0 fe0(jŁ 7 pp na p]ebanji parafj. po Ber-
muzeum zreorganizow anego z wielkim 12 —  2. narayńskiej.
wysiłkiem pracy  ku pożytkowi społe- Nie będzie zapewne wkrótce niko — (K> Zeoram, oraan:zac7J katolickich, 
czeństw a Prezes zarządu Towarzyst-  go, ktoby nie skorzystał z możność ' za ra'jjDrapnJ eber0nn. dyńskiej^dbędz^się 5 mama,
ltrO ra t- f Alfratac- Doro-rzmrclzi 'i 'jn  O ta 1*0 Cib 7 łnl/" PPnrtPmi   1 _   t: i:~: « » .-.t

«■ m

W bolesną rocznicą iSniierci

s f p
G a b r y e l a  ( I L M Ł W & H i E G O

odbędzie się w Środą dnia 5-c;o marca r. b. o  godr. 10 rano nabożeństw o  
żD obne w koSciele Sw Rafała.

O erem rawiadamiaję ŻONA, SYN i WYCUOWANEK,
' u  n mm mmmm m m m m m m m  —

miała

w a prof. Alfons Parczewski zabrał z poznanła się z rak cennem. zbiorami 0 godzinie 5 p. w sali ligi parafjalnej
kolei głos oziękując p. wojewodzie za jak zgromadzone w  Muzeum I wa 
słowa otuchy. , Przyjaciół Nauk w Wilnie. W .T .

R w  y j t t w  hasidrzy w śródmieściu
W łamanie do spółci?:eln? w ojskow eJ przy ulicy Adama

Mickiewicza
W czoraj w  n o c y  n ie z n a n i d u tych zzrs sp raw cy  d o sta li s ‘ę d o  akżadów  

sp ó łd z ie ln i w o lsk o _ e j  p r z y  ullcjr A dam a M iC B ew icza (^m ach 'K asyn  Or cer -  
jM eg o ) .z o p e i  ow ali*  d»rle k a s / o g n io tr w a li fp r d r ę c z n e )  i w y n ież li sp orą  
b o ! -  _ w a>a w  p o sta c i nranufazcury, g a la n ter ji i t. d.

w l- m s n ie  za u w a żo n o  d o p ie r o  w czora , r a o c  i o  w ypadku n atych m iast p o ­
w ia d o m io n o  w ła d z e  Śledcze

S p raw cv  d osta li aią do Środka od  podw ńrka, w o b e c  n le tn o in o S c i rozu icla  
za m k ó w  od  u licy , gdyk b y lib y  zn u w a żem  P rzystaw lw asy  do ok na z n > id u ją c e -  
g o  li s  na p ó łp -ę trze  krótką orab inką. a la m y w a c z e  p o  u su n h c iu  lu fcika o tw o ­
rzyli -k n o  1 w c ią g n ą w szy  drabinką d c  Srodiia ro zp o czę li g ra b ież . W  p ierw szy m  
rząd zj#  zo r jen io v .a t.szr  s ię  w  rytuaCji p o sp ie szy li od szu ^ ae po . o sta w ia u e  w  »a- 
m ej > p ó łd z< elii kasetk. o g b io trw a łe , k tóre n a jp raw d op od ob n iej b y ły  w y łą czn y m  
caien t a le j  w y p rz^ y .

G dy w  r o zd lt /ch  kasetkach sood ziew an ych  p ien ięd zy  n ie  z n a le z io n o , b o ­
w iem  sp ó łd z ie ln ia  w p ły w a ją cą  gotów ki; z a w s z e  p rzek azyw ała  do banku, o  c te m  
n atu ra ln ie  o so b y  ob ce m e w ie d z ia ły , ka»iarze lO z tjr z a u sz y  ię  po  sk lep ie  i n ie -  
rh cąc wyjSd ż  p u stem i rękam i zd ję li k ik a  w alizek i z a p e łn ili je to w a ra m i w ar > 
tośfi k tó ry c h  przekracza ty sU c  z ło ty c h  P o dokunaniu  rabunku spraw cy zb ieg li 
przez n ik o g o  n ie ta u w a żea i P o lic jr  p ro w a d z i en erg iczn e  d o c h o d z e n ie , (c )

K R O N I K A
WTOREK

DZIŚ
K azim ierza

Jutro
P opielec

Wschód sł. g 6 m 18 

Zachód sł. g. 5 m. 20

m.

—  Kuinite1 Domu św. Antoniego urządzę 
w  ostatni w torek karnaw ału, dn. h march c. 
b . tradycyjiią doroczną cza.ną kav-e d i’ 
godz. 8 wieczorem do północy w .-ali hoteli. 
O eorges‘a.

AKADEMICKA
—  Z życia akadem ickiego. Chcesz za 2 

a lb o  3 ziote otrzym ać tytuł poi żądnego czi 
wieka? Zaopatrz się więc w  dowód obyw; 
telstw a akademickiego, albo w Kartę w stępt 
i przyjdź w tłusty wtorek- r. o. t  godz. fi 
wiecz do „O gnisk?" (ul. Wielka 24 na tan 
czącego śledzia. W  sym patycznie udekorowa 
nej san czas urozmaici ostatni w karnaw ak 
w ystęp „Żywej gazetki". Karty w stępu na- 
byw ać w  lokalu Sekretarjatu  Bratniej Ponu 
cy (ul. W .elka 24) w godz. od 1 do 3 p. p. 

od 7 do 9 wiecz.
RÓŻNF

—  (y ) Dziś św ięto urzędnicze z oka*., 
„Kaziiuka". U tartym zwyczajem, w dniu d /i 
siejszym w szyscy uizędnicy państw ow i ko 
rzystać będą z póidniowego trrlopu. Frakt.. 
cznle będzie to  w yglądało w ten sposób żt 
część urzędników „kaziukow ać" będzie do 
1 2  —  druga od 1 2 .

—  (a ) Zm-any w policji. Cotychczasow; 
zastępca kierownika 111 komisarjtu policji p. 
aspirant Piskozub został mianowany na stale 
kierownikiem IV korr.isarjatu policji.

O becny kięrownil: IV leomisarjatu Grusz* 
czyński obejm uje rezerwę.

—  (y ) Uroczystość rozdania sw tadect”. 
uczestnikom P. W . W  lokalu Związku Ofi 
cerów Rezerwy odbyło s.ę w sposób uroczy­
sty  rozdanie św iadectw  instiuktorskich 17 
absolwentom  1 -go kursu instruktorskiego 
przysposobienia w ojskow ego oficerów rezer

ząpauią u tnw am  p rzy s tąp i,n a  - Rozdar|ia św iadectw  dokołiat komendant 
ilna do mięczyKomunalnego związku ratynizonL, m w ilna  (,en _ Krok PaszkoVrSt,

R aay miejskiej zapadła uenw ata przystąptema
w .......................................
ąc t

zakładów  opiekuńczych.

„o garnizonu m V ilna gen. Krok h-aszkowsk
m ającego za zadanie oudowę 1 orow adzem e % obęcności ćowodcy 1 avw  Piecn, leg 
za. ładów  omekur ,^r.. pułk. dypl. Stachiewicza, aow oaców  putkót

S p o stize ie t-1 *  Za KIuód M cteoro logji 
i i .  S  B. w W ilnif

Cff Arenie 
irednie w mm

1 dnia 3 -111 . 1930 r. 

1771

T em peratura 1 
średnia ) 0°C

Teraporntura na,wyższa: 
Femperaturt najniższa: 
Opad w milimetrach:

1-2°C.
o°c.

Połudm ow o-zacbodaiWiatr
przew ażający

Tendencja barometiycziia: spadek 
U w a  t■ i : gęsta uigła.

K O S C ItL rsA

JaKkolwaek .ra tu t projeKtowanegc. związ UItejszei załog] j in. O proszonych gos-. 
ku me został jeszcze zatw ierdzony jco  z r e  P oćJcz^  uroczyBstości 10idania  ś w i a d e k  w.j 
sztą nastąpi m e\/ąrp  wie) orace ipcrczątko gjoszono szereg, przemówień w których 
w e juz się rozpoczęły 1, jak nas iniorm ują, podkreślono znaczenie kursu mstruktorsK*
związek rozpocząć ma budow ę wielkiego za p  w  ohcerów  jay pie: WSzego
kładu opiekuńczego na Anlokol” . f  rodzaju w Px>Uct. '

Jakoby  istnieje już znaczna sum a 200.000 Nowokreowani instruktorzy P .W  ofice 
zł. przeznaczona na ten szlachetny cel. rowie rezerwy z racji ukończfonra kursu prze

Mieszkańcy W ilna zdają sobie spraw ę slak depesi.e hcndownicze Panu Prezydenioy 
doskonale z tego. ze oa polu op.eki społtcz f c eczypospoł(lej Mośeickiemi 01 az p. mini 
ne, jes t jeszcze u nas duzo do zrob.enia to  s trowi sofaw  wojskowych Panu Marszałko- 
tez pow stanie każdej nowej piacow kj spo- „ • PiłSudskiemu
tyka: należt za radością -  y) Niema fałszywych pięc.ozłotó

(o ) P  datek od lokali. Unia 14 .n a rta  ^ j ^ .  Często jeszcze zdarzaia się wypadki, żc 
termin p ła tn o śc i!  raty po- d 0c.iodzi do zatargów  na tle płacenia nowe 

datku oc lokali za 1 ky/artał rb. Po T/m  ter- rnj) rzekom o falszywemi 5 złotówkami, któ- 
mmie podaW k ten będzie seiąg,any- przez Me- re nje wjpdają należytego dźwięku. Tymcza
gisnar. wraz z odset..?mi > karam . za zwłokę j.enl dow iadujem y nie z kom petentnego źró
oraz kosztami egzekucyjnenu P o p r^ d m a  ra:  d). że fałszywych 5  złotówek ni ma w 0-
ta  tegn uodatku przesłana jest juz w caiosc. jjiegu praw ie wcale, a te  co są, podrob.onc

o egz ucjn były te*  nieudolnie, że można je poznać na
—  ouuzeijw e r u  muzsze, plerw szv rzut oka.

i z n e r n * - .  B rzel'Vlty ‘Ma- ls tra t W ,d r T  . wczorajszym  B raj; d ^ .-ięk j w  niektórych monetach tło
K O ŚC IE L N A  wznów- oosiedzem t nad ułożeniem prelum- m atzy  s if  następu jącym  Pewn; terja mc

— (k ) N ieustanna Adoracja Przenajsw ięt ^ rza budżetow ego m„ V ilna na rok 1930 ne  ̂ ^ ziołowych w ybita była w Belgji. W sku
szego tiaki-anientu. Dnia 5 m arca w k o śc itl: 3 , f    . . . . . .  ,  , tek zhyt sfebego ściśnięcia U ch m onet pod
w Uieranowiczach przypada całodzienna —  Lombard niietgkł. 1 race przyyoio» av prasą, a przez to sam o w ssutek  utworzenfe
dornoja Przenajsw .ętszego Sakram entu, dnia cze do otw arcia v- Wilnie łomom du m.ejskie- s jp w nlv,j, pustych miejsc pow stała różnica
6 narca w Koś.iele w  K rynkach. "  go są im- na jKonczemu tak, ze spodziewać l, iw jeku.

—  (k j Nabożeństw a. Dnia 5 m arca przy- się należy, że lom ard rozoocznie sw ą di ia- Oddziały Banku Polskiego wymieniając
pada św ięto t.zw. Pooielec W  K n ted ize n a - lalnosc juz poo kon.ee bieżącego mesiąpa. takie „ .on-ty  na każd . żądanie, przycTem
bożeństw o będzie odpraw ione o godz. 9.30, Fundusze potrzebne na ten cel jak wiadomo wymienionych nie puszczają już w obieg i
połączone z przysypywam em popiołu. Ciele będą uzyskane z miejskiej kasy komunalnej. y ;  monetach wybitych w Belgji brak kro 
bruj,e JE arcybiksup metrop. Wileński. Kaza 1 W ) Choroby zakazne w Wilnie. Po  p^j p0d figura alegoryczna co też nie zna
nic wygłos: ks. J. Poniatowski. danych wydziału zdrow ia M agistratu w- CZJ że on‘e fałszywe.

NałjożetiStwo popaMcowe w Koście.e św . ui .i-gł/m. i\godn ie  za .horow ało  w W ilnie: na Falsyfikaty robione z dużą domieszką o
D urha odpraw ione będzie t  godz. 9 ranc, typę w ietrzną 2 , plomcę 9, blor cę 9, odrę )ow ja Są znacznie lżejsze i po tern ratwo je

- N abożeństw o popięlcowe w kościele sw . 2o (6 zm.J -rożę 6, krztusiec 8, gruzucę 19 puznać.
Jana odpraw ione będzie c godz. 9 rano. (12 zm .) śpiączkę 1, zapalenie opon m ozgo. _  Konfere-Kja graniczna W ubie-

W kościele po Bernardyńskim  nabożeń WXI? (2 zm.) i gr^pę 1 (1  zm.) razem 70 gjy* pjątek na odcinku granicznym Kukc 
stw o popielcowe o  godz. 9  rano będzie od- osob, z  których zmarło 2 1 . wicze odbyła się po stronie sowieckiej kom*
prawione POCZTOW A ferencja orzedstawicieli władz polskich i so

U R Z E łI J W m —  (y) Ruch Łeleitnicz.ny między Polską wieckich Z naszej stiony  w konferencji wzięć
—  (y) A udjentje u ri. wojewody.. V 'oje- a  Niemcami. <)d 1 marca rb.l w rirowadza się uozial p ii t dstawiciele starostw a nieświe . 

wuda wileński przyjął w drr-u v, czor” jszym ogolny rucb telefoniczny między Polską a sk.ego i 9 baonu KOP. J
now oniianow anego prezesa Dyrekcji Cel, któ Niemcami. Dopuszczone scą rozmowy pryw at (Omawiano spraw y Jofcaktych zajść gra-
rv p rzyb ił sprzeustaw ić się p. wojev/odzie, ne zwykle za ojjlatą dziesięciokrotni. W  o nicznych jako też aktualną obecna w związki 
nastęonie" p. wojewoda pizyjąt na dlu. szei kresie słabego ruchu t.j. od godz. 19‘do 8 0  ®  zbliżającym się sezonem letnim spraw - t,

 :: ,1..... i . t* „  mor.,/,,., UAir,„^r,„^Ui „  _ —......... — rozm owę zwykłą w ynosi możliw.ienia okolicznym chłopom posiadają-
U rzęd, niemieckie c>m grunta za kordonem granicznym, prze 

ch rozmównic osoby kraczania granicy podczas robót siewnych, 
ne w Wilnie w  sieipniu bież. jąiku. zamieszkałe poza miejscowym okręgiem do —  ZdroiowisKd InowrCctaw. !nowrocłav.

—  (y) Z posieazenia v.-ydziału wOjewóuz ręczeń źa opłatą dodatkow ą w  kwocie 1 tran jako zdrojowisko właściwy swoi rozwój za 
kiego. W dniu wczorajszym odbyło się ko- ka. Sp’sy abonen.ów  siec5, niemieckich można wdzięczą powstaniu państw a polskiego. W*. 
lejne posiedzenie wileńskiego wydziału v o je  nabyć w Dyrekcji Poczt i Telegrafów  w Dy runki naturalne, tak położenie w śród prze

ślicznej okolicy, łagodny Klimat i co najw a­
żniejsze doskonała jakość w i sokoprocerto 
woj solanki ługu i ‘boraw iny inowrocła

PODZIĘKOWANIE.
Panu mjr. dr, J u ro w o w i Micha­

łow i za dokonanie naszem u svnkowi 
Zbyszkowi Piackowskiem u traykrot- 
nej operacji usznej i nóźm ejsza przez 
okres 2 u miesięcy nader troskliw ą  
opiekę lekarską 01 .iz sio  itrem odduta- 
łu  zakaźnego sipitaia Obsza u Wa­
row nego p. W ysockiej Jadwidze i p. 
Jaroszewskiej Jadwidze i «iostrze 
Oddziału usznego sip i a‘a Obszaru 
W jrow nego p. Szablińskiej Stanisła­
wie za prawdziwie siostrzaną opieką 
ptzez czas pobytu synka w Iszpitnlu 
najserdeczniejsze podziękow anie sk ła ­
dają RDDZiCE.

wodzkiego na którem : zatw ierdzono, z Kilko- rekcji Poczt Telegrafów  w  Wilnie, 
ma nieznacznemi poprawkami, budże1- sejmi­
ku pow iaiow ego w D s-m iarie, załatwiono, KOLEJOWA.-

sensie wydania decyzyj 33 spraw y o  od ■— (y) Nowy naczelnik wydziału niecna- wowskiej w ysuw ają to zdrojowisko na je 
wołania podatkow e i wreszcie z oośród w? nćczncgo vVil. Dyr. Kolejowej Stanow isko dno z przodujących miejsc kuracynych v 
żniejszych spraw  w ydano pizychylną opinię naczelnika wydziału mechanicznego Wil. Dy- Polsce, Dla cierpiących n'a artretyzm , ©ty 
w sprawie zapytani?, pana w ojew ody w  spra rekcji kolejowej objął inż.APeczke z dyrek- losć, choroby kobiece, serca, naczyń krwio- 
wie międzykomunalnego z w iązku organizo cji katowickiej. nośnych, dróg oddechow^cn, puejscowość
w anego dla b 'idow y i prowadzenia wojewó- UNIWERSYTECKA. te  Nst i oraz częściej zalecana pfzei lekarz
dzkich źakładów opieki społecznej. Obecnie, t».  =- - j

dzie się równalc zatwierdzeniu statutu w spó V Lapińskiegci Adama 1 Obuchowicza Eh izojacij terenów zdrciow'iska od centrum 
mnianegc -wiązku i -gji.sza. V. stęp w o ln i. życia miejskiego. /

—  (y ; Nowy u rz ą i  notarjam y. Mm. Spra » tW M U W m A l 1 . ęoZonie bieżącym u ru c h o r r io n z o s ta je
wiiedliwości u«talilo jako siedzibę nowego u- —. 2  l  w a Przyjaciół Nauk. Dnia 6 bni now owybudow any gmach dla przyrodoiecz
rzędu noiarjalnego , miasteczko Ejszyszki we czwartek o godzinie 7 wieczór w gmachu nictwa i v / s '  . ~ Umieszczono tam naj- 
pow. i.dzkiego. TPN  przy ulicy Lelewela 8 odbędzie ,ię po- now sze przyrządy hydro elektro terape-

Kto otrzym a nominację na stanowisko no siedzeniem miesięczne na ktorem p. M Low- tyczne, urządzono trybony natryskow e z wnt
tarjusza dotychczas nie zostało ustalone. miańsko \i yglosi oaczyt na tem at: „Mie- dy zrudlowej i solanki. Nowocześnie urządzo

szczanie wileńscy w  wieku 17 tym .". Goście ne rnhlaktorjuin prowadzi lekarz specjalista.
MlŁ,'P>n.A mde widzmni. Zńlożono ogródki dla dzieci któremi opiekują

—  (y) W krótce pow stanie instytucja, Ja- —  Najbliższa śro d a  Literacka odbędzie s.ę specjalne w- ehow aw czi mc. Stała dbałość 
kiej brak W ilnu. Na ostatniem  oosiedzeniu się, z powodu przyjazdu Kazimiery lilakowi o w ygodę i skuteczność właściwości kura-
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cyjnych solanek powiększa z roku na rok 
ocpuiarność tego  zdrojowiska co odżwiercfe 
dia się dobitnie w  cyfrach frekwencji. T ak 
gdy w roku 1919' leczyło się 953 osoby to  
1929 r. osiągnięto cyfrę 5904 osób Z.

—  (a ) n o w e  związki aw odow c. O sta t­
nio zorganizowały się w  W ilnie z działalnoś­
cią na  teren całego w ojew ództw a związek z? 
wrxlo-wy robotników' spożywczych i związek 
robotników przem ysłu Irzewnego. Nowozało 
i-one związki są pod wpływami ' znanego 
wśród robotników osobn.ka nazwiskiem Bój 
ko, który znowu stara  się w ypłynąć na szer­
sze w ody wobec zejścia z pola konkurenta 
w „uszczęśliwianiu* robotników Dziedziula.

—  (a ; Nieuaany wiec komunistów  w lo­
kalu „B undu“. W  ubiegłą niedzielę w' godzi­
nach wieczorowych do lokalu ,.Bundu“ przy 
ulicy Szklanej 8 w darta się grupa komuni- 
,-tow z zamiarem urządzenia tam  masówki 
komsomolskiej. W  chwili gdy nieproszeni go 
ście poczęli na dobre rozlokowywać się w 
sali przybyła zaalarm ow ana w międzyczasie 
odsiecz w postaci kilkudziesięciu „bundow- 
ców “ którzy silą usunęli komsomolców na 
ulicę. Przy tej okazji nie obeszło sie bez bój­
ki i w zajem nego wymyślania

—  (a ) Ile więźniów siedzi na Łukiszkach 
Liczba więźniów osadzonych na Łukiszkach 
wynosi obecnie 3250 osób Z tego praw ie 
95 procent są to przestępcy kry mmalni z te­
renu w ojew ództw  wschodnich. Więzienie na 
Łukiszkach obliczone jest zasadniczo na 3 ty 
siące m iejsc lecz wobec zbyt dużego na­
pływu „pensjonariuszy" pojem ność więziertfa 
przekroczyła o 8 proc. najw yższy 100 
aroc stan osobowy.

T E A T R  I M U Z Y K A .
—  T eatr miejski na Pohulance. Dziś w 

dalszym Ciągu fascynująca sztuka 'amerykan 
ska „B roadw ay", która odniosła wielki suk- 
„es artystyczny i cieszy się nadzw yczajntm  
powodzeniem. Najbliższą prem jerą teatru  n’a 
Pohulance będzie rozgłośna sztuka doby po­
wojennej ..Karol i A nna" Fra.ikn

—  Teatr miejski Lutnia. Dziś grana oę- 
Jzie doskonałą komedja salonowa Geraidye 
j o  i Spitzera „G dybym  chciała" odznaczają­
ca się wy tw ornym  dialogiem i finezyjnym nu 
morem. W rolach głównych J. W erniczów- 
na, K. W yrw icz - W ichrowski, Z. Ziembiński 
i K. Kreczmar. W  przygotow aniu pod reży- 
serją A. Zelwerowicza ostatnia now ość reper 
tuaru kom edja Fiałkowskiego i Dunin - Mar­
kiewicza „Miłość czy pięść". Akcja tej sztuki 
toczy się na kresach W schodnich.

—  Przedstaw ienie dla młodzieży. Drugie 
przedstaw ienie z cyklu widowisk dla młodzie 
ży udbędzie się w te d tu e  Lutnia w  sobotę 
najbliższą 8 bm. o g. 3.30 pp. O degrane zo 
stanie arcydzieło A. Fredry „D ożywocie" po­
przedzona słowem w stępnem . Ceny miejsc 
zniżone. Przedstaw ienia dla młodzieży organi 
zowane są w porozumieniu z Kuratorjum 
sżkoinem.

—  Popis taneczny A. Rejzer Kapioi.
Doroczn • popis taneczny zespółu Anety Rej­
zer Kapłan odbędzie s.ę w teatrze Lutni? w 
niedzielę oadchcdzącą 9 hm. o godzinie 12 w 
południe. Program  niezwykle barw ny i uro 
zmaicony zaw iera .Królowę śnieżkę" balet 
fantastyczny o fa z  szereg piodukcyj tanecz­
nych do muzyki Szopena, Liszta, Beethovena 
Szuberta, Delibesa, Prokofjewa i in_ W 
wykonaniu program u bierze udział 50 dzie 
ci. Nowe efektowne kostjum y dopełniają ar­
tystycznej Całości. Ceny miejsc od 50 gr.

s r o i T

Z SADÓW
NIE ZAWSZE SZOFER |EST WINNYM.

Szofer, Stanisław  Dziedziak stanął przed 
Lądem Okręgowy m ab i odpow iadać za prze 
jechanie ^a ru szk ' Dwojry Jazowskiej.

Było to  tak. Ulicą W ileńską jechał sam o 
chód prow adzony przez Dziedzinka W pew 
rym  momencie z za przegrodzenia zbudow a 
nego z racji rooot kanalizacyjnych w yszła 
Jazow ska. Szofer przyham ow a' m aszvnv po 
zwoiił przejść staruszce, a kieay ta była iuż 
z boku ruszył dalej. Nieszczęście chciało, ze 
staruszka poślizgnęła się, w padła pod tylne 
koło sam ochodu odnosząc pow ażne obrażę 
nia.

Spraw a została w tern sposób w yśw iet 
lon'a przed Sądem.

Badany w charakterze biegłego kierów 
r»k referatu sam ochodow ego woj, wileńskie 
go inż Krukowski w skazał Sądowi na to, że 
oskarżony prowadził sam ochód nie posiada 
iąc praw a jazdy, wobec czego powinien być 
ukaran” .

Sąd nie wziął pod uw agę *ej okoliczno­
ści zresztą niem ającej bezpośredniej łączno 
;c. z meritum spraw y, i Dziedziaka uniewin

uznając, że w ypadek z Jazowską był tyl 
ki wypadkiem a nie przyczyna nieostrożno 
ści szofera, (y )

O WSZYSTK1CM POTROSZE
Wileńskie w ładze bokserskie poczyniły 

pewne kroki m ające na celu zorganizowanie 
meczu m iędzym iastowego z Poznaniem . Po- 
znańczycy postawili tak w ygórow ane warun 
ki finansowe, że ostatecznie im preza nie 
mogła dojść do skutku.

Kpt. Kawalec znany „aszczytnie w  Wił 
nie tw órca stadjonu na Pióromoncie i ao 
niedaw na kierownik ośrodka W  F. mianowa 
ny został stałym delegatem z ramienia pań 
stw ow ego urzędu W F. i P. W. do zarządu 
zw. narciarskiego. Kpt, Kawalec utrzymy­
w ać będzie kontakt między obiema instytu 
cjami

Ńiematą sensację wywołała w  sferach 
sportow ych wiadomość c tern, że M agistral 
odebrał od A.Z.S. plac (w raz z kortem te 
nisowym ) w ogrodzie „Bernardyńskim ", 
Kort len  w ybudow any został prze? AżZ.S. 
w 1920 roku i przez cale dziewięć lat był 
w posiadaniu klubu. Obecnie w olą M agistra 
tu przechodzi do kola pracow ników  - miej­
skich.

‘N igd; nie slyszelismy o istnieniu klubu 
sportow ego a bodaj sekcji sportow ej koła 
pracow ników  miejskich uecyzja więc Magi 
stra tu  w ydaje się nam conajmniej dziwną, 
nie mówiąc już, że srodze krzyw dząca aka 
demików. (y )

NA NAJBLIŻSZYCH FRONTACH.
T rzeba już chyba dać za w ygraną z se. 

zonem zimowym, przestać m irzyć o śn.e- 
gu i pomyśleć o zbliżającym się sezonie lek­
koatletycznym i piłkarskim.

Zimą odwojowaliśm y niewiele, N an ia rze  
udawali w yjazd ,,w tren", co w rezultacie 
sprowadziło do odszukiw ana śniegu na
wzgórzacH, Ijyżwiarze mieli nieco większe 
pole do popisu, mimo to przez ct.ią zimę nie 
mieli pięciu po sobie następujących dni
mrozu. Zresztą hokej poza AZSTm, sta­
wia pierwsze krok nie mógło więc być mo. 
wy o sukcesach Akademikom powiodło się 
w Krynicy średnio. Po przegranej z Fogo 
nią lw ow ską zwyciężyli nieznaczn e Polonię 
stołeczną i W artę poznańską, dzięki czemu 
uzyskali drugie miejsce w swej grupie i... tro 
chij. rutyny. Na taki marny sezon dobre i to.

Obecnie w przededniu sezonu letniego z 
zainteresow aniem  dowOdzieliśmy się o skta 
dach drużyn piłkarskich. Niestety, żaden i  
klubów  nie posiada jeszcze zupełnie skomple 
towanej drużyny.

O gnisko trenuje na sali i czeka na tre­
ning boiskow) aby ocenić ioimę ^poszcze­
gólnych zawodników, Pogoń i AZS przeży­
wają kryzys, W akabi stoi wooec możności 

utraty  B rńbacra , a 1 ppieg przeszukuje kom 
panjc wyławiając piikarzy. Podobno sap tu je  
Halickiego odbyw ającego służbę gdzieś fam 
na prowincji. ŻAKS urósł irzez -im ę, zmę­
żniał i kto wie może być drużyną groźną, 

Lekkoatleci trenują na salach oczekując 
na wiosenne biegi i.z 'av o d y . Kolarze cieszą 
się z otw arcia szos> do Grodna obiecując so 
bie ciekawsze niż dotychczas zawody,

Najwięcej cieszy się chyba z nadchodzą 
cej v, iosny Wil. T-wo W ioślarskie budujące 
now ą przystań, jakiej Wilno nie widziało, (y ) 
TEGOROCZNY MIĘDZY 1\AKODGvVY RAID 

AUTOMOBIL KLUBU POLSKI.
Jak się dow iadujem y trasa i termin Jego 

rocznego m iędzynarodow ego raidu Aufomo 
bil kluou Folsk: zostały już ustalone

Raid obliczony jest na osiem dni roz 
pocznie się 22 czerwca w W arszaw ę.

P ierw szy etap urozmaicony prób szyb 
kości płaskie; na dystansie 2 kim., będżie 
obejm ował 520 kim., t. j. W arszaw a— Wilno 
Z W ilna w  dniu 23.6 uczestnicy w yruszą do 
Nieświeża (270 kim trak tam i), 24.ó Nieśwież 
Lwów 670 kim (będzie to  najtrudniejszy 
etap) 25.6. Lwów'— Kraków 450 klnt. z gór 
ską próbą szybkości na iystansie 3 k,m.,
26.6 Kraków — Łódź 400 Wff. 27.6 Łódź 
— Gdynia 500 kim., następnie po jednodnio 
wym odpoczynku 29.6 Gdynia— W arszaw a 
550 kim. z próbą szybkości płaski r.a dy­
stansie 2 kim.

Raid tegoroczny zorganizow any zosta 
nie w ten sposób, że po raz pierwszy obnw ią 
zyw ać będzie nowy regulamin W ozy star 
tow ać będą w trzech klasach: I —  popular 
ne w cenii 1500 d o i , II — turystyczne w 
cenie do 3000 dolarów, III —  luksusowe w 
cenie ponad 3000 doi.

Szybkość m aksym alna nrzew idziana jest 
00 kim. na godzinę, minimum dla poszcz- 
gólnych klas. I —  35 kim. na godz., II -— 40 
kim., III 45 kim.

Jak wynika z tego  tegoroczny raid po 
zwoli właścicielom różnej kategorji wozów 
zmierzyć sw e siły z równorzędnemu konku­
rentami. Nowy regulamm usuw a więc nienoi 
malność jaką jest zm aganie się na równych 
praw ach 100-konnego A ustro Daimlera z ma 
leńka T a trą  iub Fordem, (y)

RĄDJO
W to iek , d n ia  4  M irca 1930 r.
11,55—12,05: Sygnał czasu z  Warszawy. 

12,05—13,10: .K aziuk*, D oroczny jarmark 
w dDin patrona Wilna Sw, Kazimierza. Re 
portaż radjoi y Transm isja z placu Łuki* 
skiegu w Wilnie. Pc trunsm. płyty gramo­
fon. 13,16—13,20: K um uiiikaim eieorcloglcz- 
■y z Waj-ssawY- 16 ,10-16 ,15  Program 
dnenny. 16,15- -17,00: Transmisja muzyki 
z restauracji .B risto l*  w Wilnie. 17,00 — 
|7,15: Przerwa i7,15—17,40: Audycja c ła  
dzieci .C zar bana cz m w wyKunaniu 
Zesp. Dram. Rozgł. WT. 17,45 18,45: Kon­
cert z Warszawy. 18,45- (9,05: .Jak  nie na­
la ły  mówić po polsku -p ogadance wygł. 
Jerzy W yszom irski. 19,05 19,30 .Kącik dia 
panów*. 1 9 ,3 0 — 19,50 Pt gran na śrtd ę  
i rozm aitości. 19 50 -  23,00 Transmisja 
opery z Poznania i kom unikatów z War­
szawy.

/
GIEŁDA WARSZAWSKA

3 marce i930 r.
D  ą w  Iz y i r  a 1 u t y:

,  Trans, Sprs. Kupno
Franni francuskie 34,92,5 35,01,5 3ą,85,5
Dolary 8,875 8,895, 8,855,
Belgja 124,22, 124,53, 123,91
Kopenhaga 238,65. 239,25, 238,C5
Bukareszt 5,31 5,33 5,29
Holai.dja 357,44 158,34 156.54
Londyn 43^3, 43.44 43,22,5
N ow y York 8,903, 8,923, 8 883
Wypiaty toJegr. b,92. 8,94, jtS,90,
O slo 23! ,55 239 15 237,95
Paryż 34 88, 34.97 34,79,
Pra£j« 26.40.5 ?6,47. 26,34
Szwajcarja 172 10, 172,53, 171 67
Bukareszt 5,3125 5,3137 5,3119
Siokholm 239,10, 240,00 238,80
Wiedeń 125,56 125,87, 125,25
W ęiry 155 57 165,74 155,17
Włotmy 46,74, 46,86 46.CZ
Tallin 237,60 238,20 237,00

BILANS WILEŃSKIEGO PRYW ATNEGO BANKU HANDLOW EGO S. A.
Na 31 grudnia 1929 roku

1 ZŁOTE I OPOSZE
AK TY W A:

Kasa i sumy do dyspozycji:
a) gotow izna w kajie 187 84! 70

i*SŁ b) r izo sfs ło ść  w Banku Polsk ,
P. K. O. i 8  ku G csp . Krajów. 321.484 38 509.326 C8

Waluty zagraniczne- 363.4r7 .
Papiery w artościow e w łasne

a) pożyczki państwowe 11.909 75
b; papiery h ipoteczse 19 245 84
c) akcje c3.5’ l- 78 114.727 37

Papi<*ry wart. ustawow. kap. Zapas. 21 <06 50
Banki krajowe* 98.7u4 69
Banki zagranjcznel 265.195 43
W eksle zdyskontowane 4 865.270 t,9
Rachunki bieżą; e  jSalda debetowe

otw artego kreaytu):
a) zaherpieczone 3,780.231 83
b) niezabezpieczone 460.445 89 4.240.077 72

Pożyczki termiuOWe 378 5*2 79
R uchom ości 88.234 .5
Nieruchom ości 653 00i —
Różne rachunki 212 370 26
Koszty handl. roku p izyszłego 1930 33 813 70

S u m a  b i l a n s o w a 11.794.635 79
U dz.elone gwarancje 194.578 —
Inkaso 2.694.852 36

R a z e m 14 ósł-063 18

P A S Y W A :

Kapitały w łasne
a) zakładowy
b) zapasowy 

W k łaćv :
a) term mowe
b) i  vista

Rachunki D ieiące (salda kredytow e 
otw artego kreaytu)

Zobowiązania inkasowe 
R edyskonto weksli 
Banki kraiowe 
Banki zagraniczne 
Różne rachunki
Procenty i prowizje roku przy­

sz łe g o  !°3G 
Straty i zyski

S u m a  b i l a n s o w a  
Zobowiązania z tyt- udz<el, gwarancji 
Rożni za inkaso

R a z e m

ZŁOTŁ 1 GROSZU

1.500 OOC- 
42,76’ 07

4 680.170126 
2.U19.279,57

1.542.762 0)

6.690 449 83

204 161 n? 
106337 G5 

2.'0«.683|23  
336 668 11 

24 539 14 
207.11 |78

53 485 40 
115.384 25

I

!
I

JEDYNA NOWOCZESNA PRALNIA PĄROWO-MECHAN1CZNA

n  „Pieraszo liarcała-mechanicznoi pinlnia Wsliznr
wykonuje: peanie bielizny, pranie i czyszczenie chem iczne oraz farbowanie.

Dla pp UrzędniLów-czek, Oficerów, Studentów, M łodzieży szkolnej, Podoficerów , Szeregow ych, Policji Państwowej, 
Strażaków , K olejow ców  !«• okazaniem legitymacji 14 pror zniżki. Odpowiedzialnym oto-ra.* >z< i<,m pierzemy na ordery.

C e n tr a la : W ilno ul. Cicha 3. obok  piacu O rzeszkow ej (zau ł. G azow y) lei. 14 72.
K ANTO Ri PRZYJĘCIa : Troct.a 20, MicKiewiccc 37, Antcjtolska 36, Kalwaryjska 16, Cicha 3. Zamówienia telefoniczne  
prosimy kierować i od Nr. 14-72 od godz. 9—3 które zabieramy od Sz Klijentów i po upraniu dostarczamy do domu.

!
I
I

Kino Miejskie
SALA MfĘJSKA

i
u]. Ostrobramska 5.

Od dnia 3 do 7 marca 1930 to k u  w łącznie będą w yśw ietlane filmy:

Jima i i  UnriT
r!o ię tn y  dramat serc, osnuty nr tle  histerycznym  Aktów 10. W rolach głów nycn: Z. Prawdzie, 
o- Lewicki, M. Wrudsua, K. R 'jska, M. Will, .1. Luoowiecki i n .  harewicz, E popec imłosn* 
Nac*elnika Narodul Tragedja w ielkiego ercal Nać program: .PRZECHADZKA NA D N iE  MORZA* 
w 1 akcie. Kasa czynna od g. 3 m. 30 Początek »eanców od g. 4-ej. Cena biletów Parter 80 gr 

_Balkon t0_gr. Następny program: .RAZ W ŻYG1U*.

Kino-Teatr

„ H jg y e r
W iieńska 38.)

DZIŚl N a jn o w szy  przeb ój, Sen sacja  P aryża!

G i R L f  y  P Ą R y z A
Nadzwyczajna przygód! .iłosni artystki francuskiej. W rolach głói-nych cudow nis piękna SUZY VERNON  
Świetna realizacja. — M iłość. Szał. Pojedynek Kobiet ną szpądyl W spaniałt wystawa! — Seansy o  godz

4, 6. 8 i 10.15.

KLNO TEATR  

• H h i i l iY W & b r
M ickiewicza 22

S K & L O W A  B E Z  K O R O N Y
D zieje irR ości I « d y  H am ilton  do w ielkiego a d m ira ła  N e l ,  ma

w .„„i, go firne  Crifffth „ «  Ufikior !f uca iii
Realizacja: Franka L loy

głównych:
S p e  c j a I n a  i 1 u s , r c j i

oraz
.u u z y c z n a.

bohater filmir „Kult C ia łt1. 
Piyczątek seansów  o godz. 4. 6. '•=, 10  ̂ 4.

Kino -  Teatr

j w i i r t r
u.. Mickiewicza 9.

Gdańsk 173,73.
Marka a it id e c k c  2)2.75

P ap iery  p *»cenioir«i
P ożrczka inwestycyjna 1 2 ? — Prem ­

iow a dolarowa 75.— 5 proc. konwersyj^a  
52,00 6 proc.dolarowa 73 50 10 proc. ko!e-  
Jo »a 102,50,5 proc. to lejow a  48 75. 8 proc. 
L. Z. B. Gosy Kraj- i Banku koln ., obli- 
gacie b . Qo»p Ki aj. 94, T* aam * 7 proc. 
„3 25 4 i pół proc, L. 7  ziem skie 51,75 
8 . oroc. warszat skie 74,57,5 eruc.warszaw- 
ik it -i6.50 8 w on . Łodzi 65 50. 10 proc 
Siedlec 75 00 8 proc. oblixa~<e P B
; om u cairego 93, Skcbilizacvjna 85.5G 1 /proc. 
Radc m ia76 8 proc. ziem skie 96,— 4,5 p ioc. 
ziem skie 52.— 6 proc. p cż . kouw. W irsŁ. 
5 2 .- 4  i pół proc. warsz 5 .— , Misz 62 25 
8 proc. T. K. Prr-m  P olsk iego  80 oC 
8 proc Piotrkowa 63.00 8 orot. C zęstocho­
wy 62.75, 8 proc- Lublina 62,75.

Akcje.
Bank Poisi.1 1.64,75 —164,50 Pow*sechny 

Kreuyt 110- Związdk Spółek Zarobkowych  
78 50 °u is  47.5u Ełckirownia w Dabiow la 
50. Cukier 28 00 Cegielski 39 50. /do- 
drzejów  i3.25 Norb'in 65. O strow iec 60 50 
Sta-acLowice 2 ) 50 —> Z ieleniew ski 59, 
— 80 Parow ozu 20. U'ęg.el 50,OC Paro­
wozy 70, —. Borkowski 5 75 ip ie ia  100
Lilpop 24,— B. Zachodni 8 0 . -  Kijewski 60,

D zifl Ulubienica wil. puolicznosci CLARA BOW ^ko urocze dziew czę z  H onolulu, twym  wdziękiem i fen

. S  EtłŁtrtYCi HA . KOCHANKA^
T o hymn na cześć  m iłości, ktAra zwi-lcza w szelk ie przeciwieństwa. W roi, gł. zR»h->mitv KLWE BR ~»OK.

i i *
POLSKIE KINO

„W anda
Wielka 30. 
T el. 14-81.

DziSl Fenomenalny film jakiego aie byłol Królewski przepych wschodu! Najpiękniejsze kobiety ś a ia'a

SSKi ĝ Am cyZŁO D ZI^l a
Przepięl na pow ieść w scu o iu  w 10 aktach, na tle egzotycznego przypycku, czaru i upojenia. W rolach g łćw -  
nycn DO UG uAS i MAC LEAN. Nad program: Komedja w 2 aktach-

80BAETW0 —  TD P L T Ę G A ! 
a s o f l E r w s  -  t o  s z c z ę ś c i e *

O G Ł O S Z E N I E .

W dniu 18 marca 19)0 r. o godz. 10 ra 
no w lokalu W ydziałi Ulektrycznego Magii 
stra tu  m. W ilna, pokój 67 —  odbędzie się 
przetarg  ustny i za pom ocą ofert pisemnych 
na sprzedaż szmelcu miedzianego i żeliw­
nego:

a ) Miedź (uzwojenie i tworniki maszyn 
elektrycznych) około 6000 klg. —  cena wy 
w olaw cza zł. 2.50 za klgr

b) Szmelc żeliwny 1 gaf. cknto 50u00 
klg. — .cena w yw oław cza 0,14, zl.ż za Lig.

c) Szmelc żeliwny II gai, około 10000 
klg. —  cena w yw oław cza 0,10 zł. za klg

W adjum  w wysokości 5 proc. w artości 
objektu licytacyjnego jest w ym agane.

M aterjał znajduje się na placach elektrow 
ni miejskiej, (ul Derewnicka 2), gdzie zainte 
resow ani m ogą o trzym ać odnośne informa­
cje.

G latm an inżynier 
D yrektor Elektrowni Miejskiej.

BUZ P O fU T ilB

roipoczyua się  
ciag iien ie

dnia 6 - s ?  m arca 
f - E I

2 f l - b j  PofóbiB] L i n r J I  K la s o w e ]
Ętrwzć kęćzie  do dnia IO jo  Kwietnia r. b. w łąrin ie

w Z z l  750.0C0
■ i w iele w iele innych wygranych, 

oraz dwie premie w kw ocie 250,000 i 150.000

Co drugi los bezw zględnie wygrywa

cna*

IB***-

NABiM  i FORTEPIANY
śi*s«towe sławy „ARNOLD FIBIGER* (nie ma 
aii wspOmego z firmą Bracia A. i K FiMeer). 
PLEYEL, BECHSTELN, HLuTHNER, DRYGAS 

SOMMRRr-cLD e>

K. CąNrowika ul. N iem ieck a  3* m, 6
SPRZEDAŻ i WYNAJĘCIE 

■ r m

R a ^ i o a p a r . i  y  11 kanatruicE)! ^

p rz e ra b ia
W iln o , u l .  W ileń sk a  24, te le fo n  1033.

K ctdy aparat radjowy niewielkim kosztem  przebudowujemy 
a fcicranowy o ia z  zasilany wprost z siec. ośw ietleniow ej 

bez akum ulatora i baterji. — D o g o d n e  w aru n k i.

1| 4 losu  i I 1|2 losu  I 
za 50—zł. J zi 100—zł.

111 losu  
za 200- z ł .

BNie om ijajcie szczęścia tam, i
gdzie Wks bzczęście okrąża |

i pam iętajcie, że tiajw fęłsiia 1 L -jazcięśiiw szak o lek tu ra  ń
J est

H i  M i i i k o w s k i
U K łH D , C1IEM1ECKA 35 tul 1 3 -1 7

P. K. O. 30928  
. Centrala: W arszawa, Nalewki 40. P. K. G. 3553  

O ddział w Lidzie: Suwalska 28 
to  upragnione m iejsce, gdzie szczęście stale sprzyja 

giaczom

Nie zwlekajcie, śp ieszcie do M inkowskitgo
zaopatrzyć się w szczęśliw e losy , które na zaw sze  

odsuną w asze treski codzienne

Zlecenia zam iejscow e uskuteczniam y natychmiast po 
wpłaceniu należności r.a nasze konto P.K.O. 80928.

1 9 r a n

PskójSfntiinf 0 . l. .
■ K i a n g i s

LCk!1M A R y T 18 ^
Oferty do aćm . ,S łc  
w »“ dla A. B, — l

IK 3ISL I

(wygody, 
te lefon ) do 

wynajęcia. ul. D ą­
bi ow skiego 12 ni. 1,

odrem ontowany, ume
u ie u i a n o

Przyjmuje: od 9 - 1 2  lością  łazienki (m ogą

. i i  .  "Tw a — . 

f  k * « i l i s a s 5 r t r t f t  Dlowany,

^ I h S S h S # '
G a b i n e t

“ I

duży,
jasny,

suchy,
św ieżo

z używal-

od  4—6. O f.a rn a  4 być obiady) w ydaje 
m 5. — się dla sam otnych
■ je m r e e e s B b łe n i r i e  so lianycn  F o -to w a  23

K„r | r̂ JSAUY jiLAU8,,d,<a
, tyki L eczn icze!. 5 ____ |

W i l n o ,
M lrk lc  M eta  1 ! n .  4. PO SZUK JJE SIE

k o b iecą  k o c - l ^ ^ g . i - p  ze  wsi k a - l i p f j j j  j
serwuje, doskO' b k a ja  

oali, odśw ieża, o u w 1 m łodego
w slera,

11.794.635 79 
194 5 7 5 1 -  

2.694 857139
14 h«4 063 18

R A C H U N E K  S T R A T  i Z Y S K Ó W

zdrowego J. _ X, ‘ i a f g a n  
jej skazy i br»kL na wyjazd do majątku »  ©  W
Sztuczne opalenie c« -n a  kresy. Zgłaszać sią r \ n  c n r T A H n n l i i  
rjr* Wypadanie w io -z e  świadectwami do  ̂ s p r z c u t t n i a  
s6w  i łupie*. Naj- Hotelu N iszk ow sk iegon? P °s e f |?
now sze zdobycze ko- od g. 9-ej do g. 11 -ej. obszaru 27.500 mt2, 
•m etyki racjonalnej. gn8 Ó*  ̂ domy -Ircwniane,
Godzi»nni« odg> 10—8  -------------------------------- 3 v  fionty  od uhe

W Z P. 43 Potrzebny P k lH ia m  Antokoiąkiej i M ,esz 
--------------------------------------------------------------------czańskiej— nedaje —

ZŁOTE i GROSZE

Procenty i prowiija z.a-
placone 638 91Ó 56

Koszt» hanalow e.
a) podatki i świadczenia 95 548 06
b) wydatki useb . i rzecz 553.788 69 650.336 75

Amortyz. nieruchom cści 20.060 —
Amortyzacja jru cn om ośc 6 482 55
Amortyzacja organizacji

Oddt w Warszawie 6.000 —
Odpisano na straty 9.34:t 16 1.330.079 02
Czysty zysk do podziału 115.384 25

1
| 1.445 463 27

P ozosta ło ść  zysku z 1928 r 
procenty i prowizje pobrane 
Zysk na parieracb procentowych  
Zysk ra walutach zagranicznych  

i dewizach 
Zytk na korespondentach zagranicz­

nych
Zysk na Kuponach 
D ocnód z eksploatacji nierucho­

m ości 
5traty odzyskane

ZŁOTE i GROSZE

1.730 72
1.311 -26 92

37.830 88

52 924 95

9.658 19
2.470 55

12 270 47
17.441 59 1.443.723 55

1,445.463 27

U f B l l r  k o b i e c a  j f f s s s s Ł :  ,T £ :
Sv..ącr:a.iy Wih P«»>row-

H uch ci przyjodUu!
S ic ię sc ie , dobrobyt, fortunę osiągniesz kupując

los 5-e^ k lasy  obaenej 
20  Lioterji P ań stw ow ej

w  p raw d ziw ie  n a js tc z ę ś llw sz e j  w  P o lsr e  k o lek tu rze

E. I l i i i  i Ui
Centrala kolektury -W a rsra w a . M arsrałkowska 14o.

WILNO. W ielka 44
W ied z  r ó w n ie ż  p rzy ja c ie lu , ż e

PREPfJfi Zt. 4 9 ,© © ♦ © © & ■
w zessłej 5 klasie też p a d ła  

w  L lc h t e n s t e in a  k o le k tu r z e .
N ie k to  in n y , le c z  lam o s z c t ę f c ie  C ię w zyw a!! 

C ią g n ie n ie  już o d  6  m a r c a  
i trwać będzie d o  10 k w ie t n ia  

t. j. 5 tygodni.
O góln a  suma wygranych tej [5 klasy o k o ło

2 8  m i f i o n ó w
S z a n s e  k o lo s a ln e !  P o ł o w a  w y g r a n y c h  

1 2  p r e m je !
Ł askawe zleeenir prowincji załatwiamy odwrotną 

pocztą.
K oato P. K. O . 81051. Firma egz. od 1835 r.

d o r k o n l  nocz
usuwa sraki i skaz' . 7-7,'Ip ł j 
R egU iicji i trwałe Yn Ie..—

S S S ^ t Ł J T S . i i ł ł i i B t y ł B n m
L erzn,ci.t/ , C E D ltr  * długoletnie prakty^ 
J. Hrynie wieżowej * 1 dobre mi Swia*
Wielka 18 u. 9. P n y l dectwami, poszukuje
w ] 10—1 i 4 - 7, posady o ć  1 kw etma

W. Z. P. 26. lul> zaraz. A dres: D o
' _ .  .  broczyn ty zaułek 2 a

rn. 12, D udzis. —o

i  m n m a - — *—

Nr i-? sw ego  10 m. 1, Anto- 
_ 2 now icz. — i 7 H 4 " B S

i folwarków dla 
solidnych dzier­
żaw ców  poszuKuje 
Dom H.-K. .Z a ­
chęta* M ickiewi- 
czc 1, tej. 9-05.

UWAGA: W rwiązku z pow yższem  i na m ocy uchwały Zwyczajnego W alnego Zgromadzenia Akcjonar „ s z ó r  
Banku z dnia 23 lutego 1930 r„ Bank z dniem 1 marca r b. przystąpił oo  wypłaty dywidendy w w ysokości z. j  od jed.iej 
akcji stuzłotow ej- Wypłatę uskuteczniała kasy Banku * Centrali w Wilnie oraz w Oudziałsch: Warszawskim (M a-sza łk ow - 
ska 130), Lidzkim i Suwalskim za zło ten iem  kuponu Nr 3.

D o sorzedanla  
. t . l .  L  B W i l o a i  J  d 8™y 1 P,a« mi- r6 w -

M i t i i i M  . ,  , n
oraz Gabinet Kcsm e- g  Ł w ( p |C  j"1* ideil*ne d,łl bu'

Zgubiona legitymacja 
Nr 3062|Mi - 22 

wydana nrz-.z S ta ­
rostw o Grodzkii“ w 
Wilnie, na imię Kazi­
m iery Chruścickiej, 
unieważn a się. —o

Z o [  wintu [D in ffla  |
Przepowiada przyszłość, sprav'y są - - 
dow e, o  m iłości i t. d. przyjmuje od Si 
10-ej do 7-mej w ieczór. Adres: ul. * 
M łynowa Nr 9 m. o, naprzeciw 1 
Krzyża, w bramie na prawo schody. £
■ a l f a  n 1

dy rozmaitej w ielko- 
e dla bu-

)yczny usuwa smar * *  dowy w najładliej-
ssczk i, plegj wogry, kuchnia, wygody, szej części ul. Anlo-
łnpież, brocawki, ku-, (m eble do jednego kolsk iej. D ow ieuzieć
n a jk i, wypakaaie w ło - pokoju) Rzeczna l i s i ę :  ul. Antokolska 8 
sów . M ickitwicza 46. m. 8. —o m. 5. — l

^ w a r a n e j f j
solidnego załatw ie­
nia lokat pienię­

żnych daje 
W ileńskie Biuro 
Kom isow o -  Handi. 
M ickiewicza 2JJ, 
tel. 152 - z

Prosimy się prrzKonKć
Łe pończochy i skarpetki m cane t 

■mocne ora: płótna, flanele, satyn”, 1 
iedwabie, kcłd.y w ałow e sprzedaie 

najtaniej

fitOKń— W ih  27.
W ydaw ca St. M ackiewicz Redak or odpowicdziahłjr W itold W oydyBo. Dmkarnia „W yicw n ictw o W ile*skie“ Kwaszelaa


